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de V*renne.
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Doniesienia o slabach, laręczynaeh i inne prywatne komu­
nikaty po kronice z* jeden wiersz 5 0  cL

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologi* 2 0  ct. od wierszs.
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i skiepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Jubileusz.
LWÓW 24. sierpnia.

Lat dwadzieścia pięć, to duży szmat czasu 
nictylko w życiu jednostki i poszczególnego indy­
widuum, ale także w życiu całych narodów i 
społeczeństw. Okres to tern większy, o ile my 
teraz naprawdę żyjemy prędko i w pospiechu. 
W  ciągu ćwierć wieku można zatem naprawdę 
dużo -przebyć i wiele przeżyć. Niemcy w osta- 
tnicl dwudziestu i piędiu latach niezawodrie du­
żo przeżyli, więcej w każdym razie, aniżeli nie- 

'den inny naród w Europie. Toż nie można się 
dziwić; że na chwilę teraz właśnie przystanęli, 
że myślą zwracają tię wstecz, że odnawiając 
wspomnienia wielkiej doby dziejowej, oglądają 

*się zatem, co właściwie w tych dwudziestu i pię­
ciu latach zyskali i co zrobili.

Ponieważ w polityce przedewszystkiem się 
liczyć trzeba z faktami, więc przyznać trzeba, 
przynajmniej z pewnego punktu widzenia, że 
rok 1870 był niezawodnie wielki. Po krwawych 
i świetnych zwycięstwach, stworzono wielkie i 
potężne Niemcy. Król pruski Wilhelm I. włożył 
na skroń koronę cesarską zjednoczonych Nie­
miec. Tak się przedstawia ze stanowiska nie­
mieckiego efekt wielkie! wojny roku 1870 i dla­
tego z tego stanowiska święcą z taką okazałością 
i z taką uroczystością jubileusz dwudziesto i pię­
cioletni — w Berlinie.

Zdaje nam Bię jednak, że w tem estatniem 
słowie, umieszczonem ua końcu zdania, mieści 
się także najwłaściwsza i najprawdziwsza chara­
kterystyka jubileuszowych uroczystości. Przeczyć 
temu, że po wojnie przed laty dwudziestu i pię- 
c.u Niemcy zostały stworzone i zjednoczone, ni­
komu naturalnie przez myśl nie przechodzi, ale 
czytamy dużo pism niei—eckich z całego szero­
kiego obszaru imperjum germań .kiego, a podnio­
sły entuzjazm jubileuszowy znajdujemy przecież 
jedynie w prasie —  pruskiej. Niemcy niezawo­
dnie są zjednoczone, ale jubileusz zjednoczenia 
święcą pr secież przedewszystkiem Pru6y. Że one 
wie'e po temu mają powodów, to kwestji nie 
ulej a . byłoby wprost niedorzecznością, gdyby 
ktoś z tego stanowiska chciał uszczuplić znacze­
nie i doniosłość uroczystości jubileuszowych. 
Prusy wzmogły się i wzrosły, król pruski został 
cesarzem nien '„sekim, więc Prusy przedewszy­
stkiem święcą jubileusz powstania swojej potęgi, 
więc król pruski swoją drogą z miększą okaza­
ło icią, aniżeli: rycerskością, z większą pompą, 
aniżeli taktem, kładzie w rocznicę klęsk francu­
skich, kamień węgielny pod pomnik pierwszego 
króla pruskiego, który włożył na swoją skroń 
koronę cesarską .Niemiec. A’ " jaki ftdżiał w tym 
jubileuszu biorą ludy niemieckie, jak uczestniczą 
w 1 eh uroczystościach) poświęconych wspomnie­
niom wielkich dni roku 1871, państwa i państe- 
wk: tworzące razem rzeszę niemiecką?

Autentycznej na to pytanie odpówiedzi nic 
ma i z powodów łatwo zrozumiałych być nie 
może. Ale kto umie się wsłuchiwać w głCBy, 
wydobywające się li szeptem z głę piersi 
nnrodu kto rozumie uietylko to, co się w pi­
smach niemieckich pisze i drukuje, ale także 
to, czego się nie mówi • nie rozgłasza, ten 
łatwo może sic o tem dowiedzieć, że szerokie 
warstwy ludów niemieckich z tą iamą m łą 
chęcią, z jaką się ońg przed dwudziestu i 
pięciu laty poddały pod komendę i jarzmo 
pruskie, śwęcą dzisiaj jubileusz. Entuzjazm dla 
zjednoczenia ni ę by nigdy u ludów niemie­
ckich tak wielki by _,auić prądy partyku 
larne, wcale zaś już nie wystarczał, , by pań­
stwa południowomie - .ieek.e oddać w zupełną 
od Prus zależność. Sztandar niemiecki noszą 
owe państwa i państewka może wysoko, ale 
pragną, by obok niego powiewał także ich

0

własny sztandar partykularny i z całych sił 
bronią się przeciw temu, by je przysłonięto — 
sztandarem pruskim. Wir wollen keine Preussen 
sein —  to jest hasło, które głośnem odbija się 
echem wśród poszczególnych szczepów rdzennie 
niemieckich i tego hasła Prusy mimo nplywu 
lat dwudziestu i pięciu i mimo niezawodnie naj­
szczerszych w tej mierze usiłowań, stłumić i 
zdławić nie zdołały.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że gło­
śne uroczystości jubileuszowe, że owe wszystkie 
parady oficjalne wynikiem są tych właśnie usi­
łowań pruskich Trzeba koniecznie od czasu do 
czasu niesfornym umysłom, których dotychczas 
nie udało się zmódz, zaimponować czemśkolwiek, 
ieżeli uie uaturalną siłą, to Bztuczną paradą. 
Jubileusze obecne nie są niczem innem. Prusy 
je urządzają z właściwą parwenju3zom przesadą 
i hałaśliwością. Państwa i narody niemieckie 
urzędownie w nich uczestniczą, bo ostatecznie 
nie mogą inaczej i nie mają wyboru, ale z za­
chowania i z usposobienia ich, nieuprzedzonemu 
przecież nie trudno poznać, że to chodzi przecież 
wyłącznie i przedewszystkiem o jubileusz pruski. 
Król pruski i cesarz niemiecki to wprawdzie 
jedna osoba, ale naród niemiecki nie chce się 
z tem zgodzić, by można było powiedzieć, że 
Prusy i J^iemey —  to jeano.

Rosja

(Fejleton literacki.)

Od dawna już żadna książka, w języku poi 
skim skreślona, nic wywołała tak rozliczny 
tak ożywionych rozpraw i sądów różnorodnych, 
co „Rzecz o roku 1 8 0 3 pana Stanisława K-ż 
miana. Bo też nawet zasadniczy przeciwnicy 
znakomitego dramaturga i publicysty przyznać 
musieli tej pracy, zwłaszcza po ukazaniu się 
pi , .szego tomu, joiętnr niepospolitego talentu, 
wiele Dołysków świetnych myśli i dowcipnej gry 
słów. Zarzucali mu wprawdzie brak systemu 
i ładu w książce, tendencję zbytnio apoteozującą 
t. z. szkołę krakowską, brak nowych szczegółów, 
wreszcie pamiętnikowy raczej, aniżeli źródłowy 
charakter iego pracy — naznaczając równocze­
śnie, że piękność formy i lekkość stylu czynią 
tę książkę poczytną, że autor tomem pierwszym 
swego dzieła, przez pelnc skruchy przyznanie 
się do om yłe- i współwiny w wypadkach 1868/4 
ro.cu, pozyskał sobie eympatje czytelników.

Rozbiorowi i ocenie dzieła pana Koźmiana, 
poświęciło lwowskie „Koło literacko-artystyczne" 
trzy wieczory, a mianowicie pierwszego i czter­
nastego grudnia 1894 r. oraz siedmnastego maja 
1895 roku. „Koło-1 uczyniło ten krok podobno, 
wychodząc z zasady, że rozbiór najgłośniejszych 
prac w ogóle, a w szczególności traktujących o 
jednej z uajpodnioślejszych chwil naszego życia 
porozbiorowego, jest obowiązkiem obywateH ,m. 
Nie chcemy polemizować z powyższem twierdze­
niem, jakkolwiek sądzimy, że w pierwszym rzę­
dzie do przeprowadzenia gruntownej, opartej na 
zawodowej wiedzy dyskusji nad „ Rzeczą o kortu 
1863u, powołane było tutejsze „Towarzystwo Hi- 
Btoryczne“ . Nie chcemy również zastanawiać się 
nad powodami, dlaczego to sie nie stało, choć 
podniesienie kwestji żywotnej, obchodzącej szer-

na kresach.
Moskowskija Wiedomosti wciąż widocznie 

nie są jeszcze pewne, osy system stodowany do 
tyehczas do Polaków nie zmieni się wypadkiem, 
bo cd chw ili mianowania tir. Szuwałowa ienerał- 
guberaalorem warszawskim, z nadzwyczajną za­
jadłością starają się „wyświetlić" kwestję polską 
i przekonać diCjatieli rosyjskich, aby nie ustępo 
wali ani na krok, lecz kroczyli „twardo11 po raz 
wskazanej drodze bezwzględnego obrusienja. Tak 
i dzisiaj musimy streścić list z Warszawy do mo­
skiewskiego organu, tyczący się głównie znajo 
mości języka rosyjskiego w Królestwie.

Przedewszystkiem zastanawia się korespon 
dent warszawski nad tem, co to znaczy kwestja 
polska i dochodzi do przekonania, że „wielu 
z braku rozsądku, wielu z przychylności dla 
Polaków i polszczyzny, gdziekolwiek się takowa 
ujawniała, chętnie używało wyrażenia „kwestja 
polska11, ale każdy, który sprawę rozumie nale­
życie, zgodzi się z wielkim M. N. Katkowem, 
że na całej wielkiej przestrzeni Rosji egzystuje 
dla nas tylko jedna rzeczywista i wielka kweBtja, 
to jest kwestja rosyjska. Jeżeli i ci, którzy 
sprawę należycie rozumieją, m ów ią o kwestji 
polskiej, bałtyckiej i t. d., lo mówi się to tylko 
w celu wskazania tej części Rosji, o której jest 
mowa.

Pomimo działalności Potapowa, Kotzebuego 
i Albiedyńskiego którzy szli wbrew zasadom 
polityki rosyjskiej w Warszawie i w Wilnie, 
sprawa rosyjska wzmocniła się i posunęła, się 
znacznie naprzód Zwykle w tym wypadku 
wskazuią przedewszystkiem na rozprzestrzenie­
nie się w kraju nadwiślańskim znajomości języka 
rosyjskiego, na mniej lub więcej korzystną dzia­
łalność rosyjskiego systemu szkolnego itd. Nie 
ulega wątpliwości, że te oznaki są ważne, ale 
nie w nich rzecz

Rzeczywiście, obecnie trudno znaleźć v War­
szawie lub w mnem mieście Priwistinja czło 
wieka, któryby nie mówił po rosyjsku, jeżeli tyl­
ko on, z źle zrozumianego patrjotyzmu, jak ten 
eks profesor Polak, któ.-y wykładał po, rosyjsku 
w uniwersytecie łub śpiewak M v s z i l £ S z a ­
prze się nietylko znajomości język ^ ^ ^ fsk iego , 
ale i rozumienia gc. Nie mówią po^biyjsku, al­
bo też udają, że nie mówią, tyłki księcia i cu­
dzoziemcy (fabrykanci, majstrowie, robotnicyitd )

w całym okręgu łódzkim i niektórzy panowie 
z gubernij, graniczących z Prasami i Austrją. 
Księża nie mówią po rosyjsku dla tego, aby dać 
przykład patrjotyzmu i dla tego, że z nich 
w miejscowych katolickich seminarjach siłą wy­
ganiają tę znajomość języka rosyjskiego, jaką 
wynieśli z kursu czterech klas gimnazjalnych, 
skąd idą do seminarjów. Niemcy-fabrykanci i ich 
pomocnicy, słowem wszyscy Niemcy inteligentni 
i półinteligentui, którzy masami zwalili się do 
gubernij piotrkowskiej, warszawskiej i kaliskiej 
nie mówią, i nie będą mówili po ronyjsku z an­
tagonizmu do Rosji jako państwa, i z nienawiści 
germańskiej do zasad państwowych rosyjskich. 
Bomy i ich umeblowanie Aą czysto niemieckie, 
patrjotyzm niemiecki podniesiony do dziesią­
tej potęgi i krzyczący. Szczególnie śc śle 
niemiecki i germanizujący charakter mają 
w Łodzi i innych miejscowościach febry 
cznych tak zwane kluby fabryczne- Nie 
słychać w nich innego języka prócz niemieckie­
go, rzadziej i ciszej słychać język polski, a już 
nigdy nie usłyszy się słowa rosyjskiego. Przy 
wielu fabrykach istnieją chóry śpiewackie i sto­
warzyszenia, tam śpiewa się tylko pieśni niemie- 
ck e, aż do patrjotycznych włącznie, rzadko pol­
skie, a już nigdy rosyjskie. Jeżeli ośmieli się zaj­
rzeć do Łodzi jaki znany w Europie artysta ro­
syjski, to nie pójdzie go-tsłuchać ani jeden Nie­
miec. Przy tych klubach niemieckich istnieją 
także ork; estry, z niemieckim kapelmistrzem na 
czele, członkowie ich mówią tylko po niemiecka, 
grają tylko niemieckie utwory az do hymnów 
narodowych włącznie.

Kontyngeas technisców, buchalterów, zarząd 
ców itd. uzupełniają z Niemiec po większej czę­
ści rezerwistami, a tłomaczą to tem, że nic ma 
w kraju szkół technicznych, któreby mogły wycho­
wywać spe jalistów To, że takich zskoł nie ma, 
jest winą samych Niemców, którzy zarabiając 
na ryukach rosyjski h 200 — 300 miljonów rubli 
rocznie, nie dają mc na szkoły techniczne, nie 
idą śladem przemysłowców moskiewskich Od­
powiedź bardzo prosta; rosyjscy fabrykanci dla­
tego starają się o rozwój technicznego wykształ­
cenia, ponieważ jest to korzystnem dla Rosji, tu­
tejsi Niemcy ńie starają się o to, ponieważ jest 
to korzystnem dla Niemiec. Zrozumiał to dosko­
nale Hurko i st arał się ograniczyć napływ Niem­
ców do fabryk krajowych.11

Wzywa więc korespondent do zakładania 
szkół fachowych w Królestwie i żąda kategory­
cznie, aby miejsca we wszystkich instytucjach 
urzędowych były wyłącznie >bsadzone przez Ro­
sjan, z którymi by s ę można było rozmówić po 
rosyjsku.

A osławiona „tolerancja11 rosyjska gdzie się 
podziała ?

Tajne rozporządzenie.
Socjalistyczny organ centralny Vorwdrtz 

otrzymał pokątną drogą tajne rozporządzenio 
rejencji szlezwickiej, które ogłasza, jako cieka­
wy przyczynek do charakterystyki postępowania 
władz pruskich względem stronnictw antirządo- 
dowycb. Dokument ten brzmi, jak następuje: 
Król Prezes Rejencji.

J. W. IA. 25841.
Tajne !

Szlezwig, 25. lipca 1895.
Zauwałem, żc niektóre nrzędy policyjne 

względem wnoszonych ze strony socjalno-demo- 
kratycznej podań o zezwolenie na urządzenie 
pochodów publicznych, nie zachowują nakazanej 
względami na ruch komunikacyjny i porządek 
publiczny rezerwy. Ponieważ tego rodzaju po­
chody ten tylko cel mają, aby zaimponować pu­
bliczności, wywołać sensację i przez to wzmo­

cnić socjalno-demokratyczne stronnictwo, a prze­
ciwne socjalnej demokracji klasy społeczne 
onieśmielić, — przeto też nie mają prawa, aby 
traktowano je na równi z innem. podoDnemi 
obchodami towarzystw, które tylko zajmują się 
sprawami patrjotyeznemi lub zabawą, i przeto, 
gdzie tylko ustawa na to pozwala, zabronione 
być powinny. Miarodajnym pod tym względem 
jest wyrok królewskiego najwyższego trybunału 
administracyjjego z dnia 9. stycznia 1894 r., — 
w którym uznano za zasadę, iż pochód pu­
bliczny, który mógłby zwrócić na siebie uwagę 
pubiczncści zakłócić porządek publiczny, 
a mianowicie ruch uliczny, w myśl §. 10. 
ustawy o stowarzyszeniach zabronionym być 
może.

Ponieważ zaś w wyroku tym wymienione 
przypuszczenia we wszystkich niemal wypadkach 
do tego rodzaju uroczystych pochodów socjalno- 
demokratycznych zastósować się dadzą polecam 
wielm. panu, aby w przyszłości na tak e uro­
czystości pozwolenia nie udzielił, a gdzieby 
wyjątkowe okdiczności nakazywały uwzglę­
dnić podania odnośne, aby wpierw zasięgał mej 
decyzji.

Ze względu na częste wypadki niedyskrecji 
przy tego rjdzaju rozporządzeniach sekretnych, 
jakie zaszły w ostatnim czasie, czynię wielm. 
pana odpowi dzialnym za najściślejsze zachowa­
nie tajemnicy co do niniejszego rozporzą­
dzenia.

Prezes rejencji.
Do

panów przełożonych policji 
w Altonie, Kilonji, Flensburgu,

Neumttnster, Wandsbeck,
Itzehoe i Rensburgu.

Dobrych widocznie socjalna demokracja po­
siadać musi powierników i przyjaciół nawet 
w biurach zarządów policyjnych, jeżeli to rozpo 
rządzenie — mimo o*obno i surowo przykazane 
dyskrecji, dotarło ' do rąk redakcji Yorwarts'u. 
Nowy to dowód, jak daleko sięgają wpływy 
stronnictwa przewrotu. Rozporządzanie samo 
w sobie jest dokumentem bardzo ciekawym, a 
tem ciekawszym, że wydanym tajnie. Nakazuje 
ono wprost na mocy bardzo elastycznej interpre­
tacji wyroku sądowego, ograniczać wynikającą 
z odnośnych przepisów prawa o stowarzysze­
niach, a i tak już niezbyt wielką swobodę urzą 
dzania pochodów, a właśnie zalecona władzom 
wykonawczym dyskrecja, czyni je bardziej jeszcze 
charakterystycznej____________

Kuch przedwyborczy*
Centralny komitet przedwyborczy dla Gali­

cji wschodniej dokonał na zwyczajnem posie­
dzeniu przepisanej regulaminem koopt&cji pięciu 
członków. Kooptowani zostali: dr. O s t a s z e-
w s k i - B a r a ń s k i ,  redaktor D, cennika Pol­
skiego, dr. Aleksander V o g e l ,  redaktor Gazety 
Kar., Samuel H o r o w i t z ,  członek rady zaw. 
Banku hipot ,D o 1 i ń s k i Franciszek i J a b 1 W ła­
dysław, ̂  adwokaci z Przemyśla Uasławia. Ci dwaj 
ostatni jako delegaci miast, Btosownie do przy­
rzeczenia centr. komitetu przedwyborczego, da­
nego komisji stałej dla 80 miast i miasteczek. 
Najbliższe posiedzenie centralnego komitetu, w 
ten sposób ostateczuie ukonstytuowanego, odbę­
dzie Bię dziś w niedzielę 25. bm.

*
ł S k ł a d  c e n t r a l ,  k o m i t e t u  w y b o r -  
' c z e g o  d l a  G a l i c j i  w s c h o d n i e j ,  po do­

konanym onegdaj przez delegatów z kraju 
wyborze 5 członkow i po przedsięwziętej również 
kooptacji 5 członków, przedstawia się obecnie 
jako ostatecznie ukonstytuowany w sposób nastę­
pujący :

azy ogół, przyczyniłoby się niewątpliwie do obu­
dzenia większego ruchu w łonie tej instytucji. 
Ostateoznie więc „Koło literackie11 było wido­
wnią ozprfw przeprowadzonych o książce pana 
Koźmiana, a rezultatem dyskusji, która się wów­
czas toczyła w owem stowarzyszeniu, jest leżąca 
przed nami, sporych rozmiarów książka, p. t . : 
„ Stronnictwo Krakowskie o styczniowem powsta- 
niu . 363 roku, wydana nakładem Drukarni 

( Ludowej.
Rozpoczyna ją rozbiór dwóch pierwszych 

tomów książk p. St. Koźmiana, pióra pana Ta­
deusza Romanowicza. Obszerna ta krytyka zna- 
ną jest wszystkim zajmującym się baczniej tym 
przedmiotem, z fbjletonów krakowskiej Nowej 
Reformy, ogłoszonych w grudniu r. z., oraz w 
styczniu lutym r. b. Zdaniem pana Romano­
wicza „ R z e c z  o k u  1863“ winnaby raczej 
nosić tytuł: Iział konserwatystów krakowskich,
a szczególniej p. Koźmiana i jego przyjaciół w 
powstaniu roku 1863 P. Romanowicz odmawia 
tej pracy wartości historycznej i źródłowęj, po­
tępia dążneść polityczną, rozwiniętą w pierwszym 
rozdziało drugiego tomu i zarzuca autorowi 
stronniczość, niesprawiedliwość, oraz płytkość 
sądu „Po za tym nieusprawiedliwionym i stron­
niczym sądem o ludziach i wypadkach" — słowa 
p. Romanowicza »stoi ponura i rozpaczliwa 
teorja p. Koźmiana z programem niepodległości, 
dla zachowania nieokreślonego bliżej bytu naro­
dowego"... „Teorji tej politycznej i tego na stu­
letnie dzieje poglądu naród nigdy nie przyjmie... 
Nie wyrzeknie się rigdy swego politycznego 
ideału, nie zrzeknie s ę prawa do politycznego 
bytu, bo wie, że z chwilą, w klórejby to uczynił, 
popa/,ćby musiał w zupełne zmaterjalizowanie, 
zatraciłby najlepszą cząstkę swej odpornej siły, 
która go łotychczas przy życiu trzymała i że 
wtedy Finis ^olonine stałoby się po raz pier­
wszy straszliwie realną prawdą"...

Wobec obszernej oceny pana Romanowicza, 
poprzestał p. Antoni Skotnicki w swem przemó­
wienia, wygłpBzonem w dnia 14, gradnia r. z.

Prezes: Wojciech br. Ds e d u s z y  o ki.
Zastępca: dr. Tadeusz S k a ł k o -  s k i Sekre 
tarz: Albin R a y s k i .  Ozlonko? : ks. C z a r t o ­
r y s k i  Witołd, D e m b o w s k i  Zygmunt. dr. 
D o l i ń s k i  Franciszek, G n i e  w > s z Stanisław, 
dr. G o l d m a n  Bernard, H o r o w i t z  Samu-I 
dr. J a h l  Władysław, J ę d r z e j o w i e  Frań 
ciszek, dr K o z ł o w s k i  Włidziinierz, M o r li­
n o w i  c z Teofil, dr. O s t a s z e w a  k i - lł « <•, ń • 
s k i  Kazimierz, R o m a n o w i c z  Tul lo j, hr. 
S t a d n i  o k i Stanisław, T o m k i e w i c z  Miko 
łaj dr. V  og  1 1 Aleksander, Z a g ó r s k i Eu­
stachy.

Przed paru dniami podaliśmy na tem miej­
scu w streszczeniu jono pobieżnem przemowę, 
posła D. A b r a h a m ó w  i c z  a, na zgromadze­
niu wyborców z kurji większej własności ziem­
skiej obwodu lwowskiego. Obecme podaje Cfo.c. 
Nar. według zap^ków stenograficznych ten 
ustęp rzeczonej mowy, który jest jakby sylwetką 
polityczną posła do rady państw: dra K. L ’ wa- 
kowskiego, prezesa t z. stronnictwa ludowego.

„O ile sympatycznie oceniam ruch wło­
ściański dc pewnej miary, oiie nre jest on separa­
tystycznym, o tyle nie mam dość słów potępie­
nia dla tych, którzy sobki po prostu sport dziś 
robią z wywoływania tego ruchu, jako komi­
wojażerowie nie wolności — chyba wolności bu­
rzenia — mówił p. Abrahamowicz.—I rzecz szcze­
gólna, że na czele tego ruchu antisejmowego i 
tych, którzy mieli się opiekosać ludem, stanął 
człowiek, mianowicie poseł Lewakowski, z któ 
rym ja koleguję lat 12 w radzie państwa, któ- j— 
rego działalności przypatruję się i o którym 
jedno tylko — nie ja, ale wszyscy powiedzieć 
mogą — ż e  m o ż e  n i e  ma  d r u g i e g o  po  
s ł a ,  k t ó r y b y  b a r d z i e j  o b o w i ą z k i  
s w o j e  z a n i e d b y w a ł ,  j a k  p. L e w a k  c- 
ws k i ,  k t ó r y b y  m n i e j  p r a c o w a ł  w r a ­
d z i e  p a ń s t w a ,  j a k  o u, i k t ó r y b y  r z a ­
d z i e j  j a w i ł  s i ę  w r a d z i e  p a ń s t w a ,  
j a k  p. L e w a k o w s k i .  Kiedy inui posłowie 
zajęci po komisjach ciężko pracują, p. Lewako­
wski perjodycznie sobie wyjeżdża na wycieczki 
do Anglji, Francji i Bóg wie gdzie, lub zajmuje 
się kopalniami naftowemi. W  żadnej komisji nic 
pracuje on obecnie. Wobec tego, że Polaków do 
wielu komisyj wybierają i że i w Kole muszą 
być wszystkie siły zużytkowane, wybraliśmy 
p. Lewakowskiego, ’ uko reprezer.tapta miasta 
Lwowa, a więc przemysłu, d > komisji p 
słowej. Lecz on według swego zwyczaji K o  
kiedy się w niej zjawiał. A gdy prezes komisją 
p. Weigel udał 3ię do prezydjtfm izby i r ros ł 
aby członków komisji przemysłowej wezwr;ć.- 
iżby przychodzili na posiedzenia, gdyż zbyt czę 
sto nie ma kompletu, zapytaliśmy wówczas p 
Lewakowskiego, dla czego obowiązki zaniedbuje. 
Na to odrzekł krótko i węzłowato. „Ja nie mam 
czasu, a jeśli mnie ciśniecie, żebym chodził ca 
posiedzenia komisji, to raczej składam maudat 
członka komisji.11

I złożył go. Ale dziwnam jest usposobienie 
p. Lewakowskiego 1 Kiedy bowiem w ubiegłej 
sesji wytoczono draż„wą i ważną sprawę wypad­
ków w morawsko szląikich kopalniach węgla i 
kiedy izba poleciła komisji przemysłowej, aby 
się tą sprawą zajęła, wówczas p. Lswakowski 
przyszedł i zapytał przewodniczącego : „Kiedy
się zbierzemy?" Na to odpowiedzi ił mu przewo­
dniczący komisji: „Kiedy się komisja przemy­
słowa zbierze, to wiem, bo jutro, ale niestety, 
pan już nie jesteś członkiem komisji u „Jak to, 
ja nie jestem członkiem komisji?“ „A . nie." l\ 
Lewakowski oburzony przyniega do prezyajum 
i apeluje: „Jak to, wyście mnie wyrzucili z ko­
m isji?" Szczęściem, że był dokument w ręku — 
jego własna rezygnacja i ta go dopiero przeko
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na sprostowaniu nieKtórych faktów, mylnie w 
książce pana Koźmiana przedstawionych, a za­
razem zaznaczył pewną łączność, istniejącą mię­
dzy „ H i s t o r j ą  d w ó c h  la t " ,  a „ R z e c z ą  o 
r o k u  1863." Sulima zalecał politykę kompro­
misów z Rosją, a raczej poddanie się jej i dla 
tego został odosobniony. Zamiar jego przechodził 
zakres możności, warunki nie sprzy‘ały. Pozba­
wiony wpływów nic nie mógł zrobić. Zręczn:ej- 
szy i pełen stosunków autor „Rzeczy o reku 
1863" — mówił p. Skotnicki —  potrafi może 
wyzyskać nabyte doświadczenie.

Uzupełniający i prostujący zarazem charakter 
miało również przemówienie pana Leona Syro- 
czyńskiego, który wspomniawszy o stanowisku, 
zajętem wobec pracy p. Koźmiana przez pe-vną 
część prasy wiedeńskiej i rosyjskiej, oświadczył 
z całą BtanowczoŚLią, iż wszelkie niemal daty 
i fakta, które autor wziął z powstania na Rusi 
dla poparcia swych historyczno politycznych kon- 
kluzyj, są nieprawdziwe.

Po krótkiem, ponownem przemówieniu p. 
Romanowicza, który zastrzegał się przeciw za 
rzutowi, jakoby zbyt daleko poszedł w swych 
konsekwencjach, wysnutych z dzieła pana Ko­
źmiana , zabrał głos Wojciech hrabia Dzie- 
duszycki.

Oświadczył on na wstępie, iż mówić będzie 
nietyle o książce, gdyż nie jest historykiem, ani 
też, będąc dzieckiem w czasie rewolucji stycznio­
wej, nie chce jej oceniać na podstawie wła- 

j snych wspomnień. Natomiast uważał mówca za 
‘ swój obowiązek dotknąć wielu najdonioślejszych 

spraw, o które książka potrąciła i wypowiedzieć 
myśli, które mu nę w tej chwili, jako Polakowi 
nasunęły. „Nie wiem o ile jest politycznem11 — 
słowa hrabiego Dzieduszyckiego —  „wznawianie 
sporów o to, co się stało przed trzydziestu laty... 
Przeszłość się nie wróci, mnsimy żyć wśród 
teraźniejszości, a przeszłość sądzić jako prze- 
szłość dziejową, spokojnie, choć nie bez głębo­
kiego wzruszenia. Nie należy się teraz spierać 
o to, kto był winien strasznym klęskom, jakie

na naród spadły, bo wiemy, że usposobienie 
całego narodu przed trzydziestoma laty musiało 
wywołać beznadziejno powstanie... Winnym był 
by tylko ten, ktoby dziś nie umiał dobyć nauki 
z ówczesnych strasznych doświadczeń.

Historykowi nie wolno sądzić powstania oso­
bno, winien zasiąść do sądu nad całą epoką 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, która 
powstanie poprzedziła, bo powstanie było dojrza­
łym tej epoki owocem. Czy kto potrafi ją po­
tępić? —  Nie, nikt z Polaków!

Scharakteryzował następnie mówca w głó­
wnych zarysach dzieje nasze Dorozbiorowe, któ­
re nazwał słusznie dziejami najstraszniejszych 
klęsk politycznych i powiedział co następuje: 
Rok 1868 nie przeminął marnie, jeżeli potrafimy 
skorzystać z doświadczenia. W  Galioji otrzyma­
liśmy swobody, jakioh żadna dzielnioa Polski od 
rozbiorów nie miała; niejednośmy zapewne w cią­
gu trzydziostu lat swobody zaniedbali, ale mo­
żemy się pochwalić i tem, żeśmy sił nie przece­
niali i pracowali rozumnie. Daj Boże, aby praca 
podobna mogła się rozpocząć i po za Galicją... 
Ale wiemy równocześnie, że w każdej dzielnicy 
winni Polacy inaczej pracować, innych dobierać 
środków, odmiennych domagać się rzeczy. Wie 
my, że Bą miejsca, gdzie trzeba tylko bronić 
narodowego bytu, a inne miejsca, gdzie należy 
dążyć do narodowego i społecznego postępu, do 
dodatniej twórczości, stwierdzającej życie narodu. 
Jeżeli chcemy sprostać w zupełności naszemu za­
daniu, trzeba nam uzupełnić moralną i obywa­
telską poprawę wyparciem się najmebezipeczniej- 
szego błędu Nie ma dla człowieka tri Iniejszej 
ofiary nad milczenie w chwili, gdy możemy za­
wołać dawnemu przeciwnikowi: ty błądziłeś a 
ja miałem słuszność —  i r ’.e masz większego 
bohaterstwa nad to, kiedy kto dawnemu, domo­
wemu przeciwnikowi, poda rękę do wspólnej 
praoy na teraz i jutro. Do tej onoty dojść mu­
simy koniecznie, jożeli mamy się oprzeć ze­
wnętrznym nieprzyjaciołom i wewnętrznemu wro­
gowi wszelkiej idei narodowe,,... A  przedewszy-
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stkiem nie wznawiajmy kwestji o to, czy k :o 
stoi przy ostatecznych, narodowych celach, czy 
kto ich się wypiera. Gdyby się ich kto z Pola­
ków wyparł, niktby jemu nie uwierzył.. Wszy­
scy wiedzą, żeśmy naród żywy, który się nie 
zrzekł i zrzec nie może ani swojej nadziei, ani
swojej narodowej dumy, i dlatego się z nami
liczą... Gdybyśmy się wyparli nadziei normalnego —
życia narodów, przestalibyśmy być żywym naro­
dem i czynnikiem historycznym, i niktby się 
z nami nie liczył, wiedząc na pewno, że rozkład 
ostateczny musi rychło nastać w martwem ciele...
Te nasze narodowe przekonania są naszą siłą, 
stanowią o naszem powołaniu, są rękojmią na 
szej, nietylk' dla nas zbawiennej przyszłości. 
Zawinilibyśmy tedy wobec Boga i wobec rodzaju 
ludzkiego, i pozbawdibyśmy się zarazem nikozem- 
nie warunków naród jwego życ:a, gdybyśmy się 
dla akiejś przemijającej korzyści, albo z powodu 
chwilowego jakiegoś niebezpieczeństwa, naszych 
najświętszych przekonań zaparli, gdybyśmy się 
dali skuBić do tego, abyśmy byli j dporami, czy 
to absolutystycznego, czy to rewolucyjnego bez­
prawia... A jeśli mamy być tem, do czego na^
Bóg przeznaczył, trzeba, abyśmy mieli możność 
rozwijania naszsgc narodowego życia i naszej 
cywilizacji. I na razie programem naszej poli­
tyki — że tak rzekę: zewnętrznej — jest doma­
ganie się tych warunków, któreby nasze działa 
nie wewnętrzne umożliwiły, któreby nam rąk 
nie wiązały i polskiego ducha nic dławiły!...

Oto ostateczna konkluzja przemówienia zna­
komitego myśliciela, tworząca — naszem, zda­
niem — najgłówniejszą, najważniejszą dla ka­
żdego czytc maa część omawianej dziś książki. 
Enuncjacja ta zakończyła grudniową dyskusję o 
dziele p. Koźmiana w „Kole literackiem", któro: 
ciąg dalszy nastąpił w maju br., po pojawień u 
się końcowego tomu „Rze zy o roku 1863. “

I podobnie jak poprzednim .azem rozprawę 
rozpoczęło przemówienie p. Romanowicza, który 
potępiwszy jako destrukcyjny postawiony przez 
aatw» „Rseczy" program porozrmienia się z
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konała te sam 2 własnej woli wystąpił 2 komi­
sji. (Wesołość).

Otóż, jak w tym wypadku, sam wystąpi­
wszy z komisji, rzucił potwarz na Koło polskie, 
że to ono pr2ez swoje machinacje wyr2Uciło go z 
komisji, tak samo przy każdej sposobności zacho­
wywał się w Kole polskiem.

Powiem tu jeden prsykład, a takich mógł­
bym nie wiem ile naliczyć.

Stanisław Cieński, poseł stanisławowski, po­
stawił wniosek w Kole, żeby sędziowie przysię­
gli pobierali djety i koszta podróży. Wskutek 
tego postawienia wniosku, Koło udało się do mi­
nistra sprawiedliwości z żądaniem djet dla tych 
że sędziów. Minister odrzekł, że zajmie się tą 
Bprawą, że uznaje, iż ubodzy ludzie pełnią nie­
raz ten obowiązek obywatelski walcząc, z nędzą 
W  Kole zdaje komisja 3prawę i powiada:
„wniosek Cieńskiego tak a tak został zała­
twiony ".

W  tern p. Lewakowski woła:
— Proszę o głos: Jaki wniosek p. Cień­

skiego, to jest mój wniosek!
—  A  kiedyżeś go pan stawiał ?
—  A pięć lat temu mówiłem o tem!
—  Gdzie?
— Mówiłem — i do Kurjera Lwowskiego 

idzie telegram „o wniosku pana Lewakowskiego" 
w sprawie djet dla sędziów przysięgłych".

Otóż tak cała działalność tego pana ograni­
cza się na tem, że umie przy każdej sposobni 
ści w y z y s k a ć  p r a c ę  i r o z u m  d r u g i c h ,  
p o d s u n ą ć  s i e b i e  i p o w i e d z i e ć :  „To 
ja zrobiłem" I Potem krytykuje we Lwowie w 
czambuł czynności delegacji i staje jako jedyny 
mąż zaufania naroda, jako jego prorok...

Takiego gatunku człowiek, który przede- 
wszystkiem powinien zacząć od tego, aby obo­
wiązki, których się podjął, sam spełniał należy­
cie — staje na czele kraju, wydaje programy 
w spółce z innymi panami i chce ruchem wybor­
czym kierować !

Jako dowód, jak p. Lewakowski j e s t  
b e z c z y n n y m  i n i e u ż y t e c z n y m  w r a ­
d z i e  p a ń s t w a ,  jak nie spełnia swego obo­
wiązku, jak nie wie, co się dzieje w radzie pań­
stwa, jak go to nic, a nic nie interesuje, jak 
będąc nawet we Wiedniu nie bywa na posie­
dzeniach, jak trzy miesiące bez urlopu się absen- 
tuje, przytoczę fakt, że nigdy nie słyszycie Le­
waków gkiego mówiącego w izbie. Zapewne pan 
Lewakowski powie: „Koło polskie mi nie po­
zwala." To nie prawda, gdyż wedle regulaminu 
Koła, każdy czii^ek Koła ma prawo bez p o d  ­
lenia Koła mówić o sprawie, która w komisji, 
gdzie on zaBiada, się toczy. Z togo prawa nigdy 
nie korzystał p. Lewakowski, a to dla tego, bo 
nie bywa w żadnej komisji, a wybrany zrzeka 
się mandatu. Takim prorokiem moi panowie być 
nie wolno 1" *

Na wezwanie centralnego kom letu sejmo­
wego dla Galicji zachodniej, zebrali się w sali 
rady powiatowej w Krakowie zaproszeni „mężo­
wie zaufania", celem wybrania powiatowego ko­
mitetu wyborczego. W liczbie około 40 przyby­
łych na to zgromadzenie, znajdowali siij zarowno 
włościanie, jak właściciele dóbr i kilku księży. 
Na wstępie, zagajając obrady, prezes rady p 
wiatowej M i l i e s k i  ze zdziwieniem zauważył, 
że z 90 zaproszonych, wśród których było bO 
kili_u rłościan, stawiło się tak niewielu mętów 
zaufania, a to dlatego, że większa ich część po­
dobno nie otrzymała zaproszeń. Jakim sposobem 
sił to stało, mówca wytłumaczyć nie umie, za­
znacza tylko, że wszystkim wysłano zaproszenia 
w kopertach.

Przystąpiono do porządku dziennego. Na 
wniosek włościanina Miecika, przez aklamację 
wybrano prezesem komitetu powiatowego pana 
Alfreda M i l i e s k i e g o ,  zastępcą prezesa pana 
Jana S k i r l i ń s k i e g o ,  sekretarzem ks. M i­
c h a l i k a .  Delegatem na zjazd delegatów, od­
być się mający 31. bm. w Krakowie, wybrano 
włościanina Adama Z b r o j ę .

Na tem właściwy porządek dzienny zała­
twiono i zgromadzenie byłoby się po kilkn mi­
nutach, jakie zajął powyżBzy wybór, rozeszło. 
Dopiero teraz jednak wywołał obszerniejszą dys­
kusję przewodniczący, wyjaśi ając, jakie są obo­
wiązki powiatowego komitetu. Członkowie komi­
tetu powinni czuwać, żeby wybory były doko­
nane „w duchu pojednania, w duchu uczciwym, 
przyzwoitym i dobrym", żeby wybierać przy 
prawyborach tylko takich, którzy nie zależą od 
„pewnych agitacyj i podszeptów wielce nieuczci­
wych o których egzystencji świadczy — zda­
niem mówcy —  między inuemi takie odezwa, 
rozsiewająca bajki i kłamstwa n. p. o msrówno-

istniejącym porządkiem rzeczy nznania władzy, 
lojalnego skupienia się koło tronn i zespolenia 
z interesem państwa praw i potrzeb bytn naro­
dowego — przystępuje do omawiania rezultatów, 
stworzonych przez tak zwaną szkołę stańczyków 
ską. Odmawia p. Romanowicz tej „szkole" prawa 
do chlubienia się z zasług położonych około rozbu­
dzenia rucha literackiego, artystycznego, rozpo­
częcia pracy organicznej, zainicjowania kompro­
misowej polityki wobec Austrji i z całą bez­
względnością oświadcza się przeciw stworzonemu 
przez p. Kożmiana programowi trzech lojalności, 
oraz przeciw podniesionej przez niego kwestji 
bytu narodowego bez bytu państwowego.

Uzupełnienie wywodów p. Pomanowicza 
tworzy przemówienie pana Starkia, który w 
miejsce szkoły krakowskiej przypomniał isti ;e- 
nie szkoły roka sześćdziesiątego trzeciego, jako 
wytwarzającej system cały pracy organicznej, 
zaś odpowiedniem zakończeniem, i zaokrągle­
niem całości dyskusji jest dokonane przez pana 
Skotnickiego zestawienie 3ądńw, jakimi
spotkała s<ę w krajn książka pana Kożmiana, 
uzupełnione streszczeniem znanego artyknłn 
Stanisława hr Tarnowskiego, umieszczonego w 
lipcowym Przeglądzie Poskim

Upamiętnienie przeprowadzonej w „Kole" 
dyskusji drukiem jest pomysłem zasługującym 
na uznanie. Ferba volant, scripta manent, a w 
każdym razie zapatrywania na rewolucję sty­
czniową, na powody jej oraz następtwa, wyra 
żone przez stronnictwo, zajmujące wręcz od 
mienne od szkoły krakowskiej stanowisko, mogą 
być tylko korzystne dla przyszłych, przedmio 
towycb badaczów tej smutnej doby. Zdane, 
jakoby rok sześćdziesiąty trzeci nie miał aw - j 
historji, jest tylko frazesem.

Stanisław Schnńr-Pepłcwski.

miernym rozkładzie ciężarów. Ciężary są wiel­
kie, mówca temn nie przeczy, ale zdaje mn się, 
że z wyjątkiem nstawy drogowej, której zmiana 
na lepsze jest pożądaną, pod każdym innym 
względem ciężary się zmniejszają. Wzywa więc 
przewodniczący, aby na wyborców wybierać 
tylko ludzi n i e u p r z e d z o n y c h ,  u c z c i ­
w y c h ,  nie dających się łapać na byle jakie 
obietnice, których potem dotrzymać nie można. 
Włościanin W ó j c i k  bronił odezwy swojej, którą 
wydał z polecenia „prawego" komitetu wybor­
ców włościańskich „Nie siejemy waśni społe­
cznej. chcemy pracować wspólnie z innei war­
stwami społecznemi, ale żądamy równej miarki 
dla wszystkich". Z polecenia centralnego komi- 
tetn Indowego, który zawiązał się w Rzeszowie, 
mówca protestuje przeciw mięszauiu się innych 
komitetów w wybory włościańskie.

P. K r z e m i ń s k i  oświadczył, że zna tę 
J „inkryminowaną" odezwę i sądzi, że autorowie 

jej nie działają w duchu bożym, bo sieją niena­
wiść do księży i szlachty. Na ogólne żądanie prze­
wodniczący odczytnje całą odezwę dosłownie. 
Streszcza się ona w tem, „aby nie uznawać ko­
mitetu stańczykowskiego, nie wybierać wójtów, 
ani księży przy prawyborach, bo ci są zależni 
od komisarzy i starostów, ale tylko takich, „co 
nic zdradzają naszej chłopskiej sprawy".

Przemawiało jeszcze kilka osób, poczem na 
wniosek ks. Krzemińskiego uchwalono nznpełnić 
komitet powiatowy o liczbę około 40 włościan, 
tak, aby w nim każda wieś z powiatn miała 
swojego przedstawiciela. Obrady zakończył prze­
wodniczący, oznajmiając, że w pierwszej połowie 
września zwoła znów pełny komitet powiatowy, 
celem wysłnehania zgłoszonych kandydatur.

Organ Syonistów Przyszłość podnosi, że- 
w miastach Stanisławowie, Tarnopola, Brodach, 
Drohobycza, Rzeszowie i Kołomyi powinni żydzi 
wybrać swoich posłów, gdyż w wymienionych 
miastach lndność żydowska wynosi przeszło 50 
procent ogółn. Mandat' z brodzkiej izby handlo­
wej należy się również żydom. W  okręgach, 
w których żydzi nie mają większości, radzi Przy 
szłość popierać tych kandydatów, którzy nie na­
leżą do żadnego stronnictwa i będą uwzględniali 
interesa żydów na równi z interesami chrześcjan.

Z  T ł u m a c z a  piszą: Onegdaj odbyło się
tu pod przewodnictwem p. Ł a d o m i r s k i e g o  
zgromadzenie wyborców, na którem postawiono 
kandydaturę posła do rady państwa, p. Włodzi 
mierzą G n i e w o s z a .  P, Gniewosz obecny na 
tem zebrania, zażądał natychmiast głosu i wska­
zawszy na działalność dotychczasowego posła ks 
Sawy, zalecił jego kandydaturę i na przyszłość, 
oświadczając, że sam ubiegałby się o mandat do 
sejmu dopiero wówczas, gdyby ks. Sawy nie 
zdołano skłonić do zastępowania nadal mniejszej 
własności powiatu tłumackiego. Przy tej sposo­
bności dał p. Gniewosz rzut oka na obecną sy­
tuację polityczną we Wiedniu i wykazywał sta 
rania czynione w sejmie i w radzie państwa 
około podniesienia moralnego i matejalnego do­
bra ludu. Mówcę nagrodzili włościanie hucznemi 
oklaskami, zachęcając go do obiegania się o nan
c-at poselski z tutejszego powiatu.

*
Z  S a m b o r a  otrzymujemy następujące 

pismo:
Wybrany przez wyborców z kurji małej 

własności na posiedzeniu w sali rady powiatowej 
na dniu 17. sierpnia b. r. powiatowy komitet 
przedwyborczy, ogłasza niniejszem, że ubiegający 
się o mandat poselski do sejmu krajowego z gmin 
wiejskich powiatn Samborskiego, wiuui zgłosić 
swą kandydaturę do prezydjum komitetu w Raj- 
tarowicacb, najdalej do dnia 30. sierpnia. Pó­
źniej zgłoszone kandydatury nie będą przez ko­
mitet rozpatrywane. Celem powzięcia stanowczej 
uchwały, co do osoby kandydata na posła, zbie­
rze s:ę pełny komitet powiatowy w dnin 31. 
sierpnia w sal. rady powiatowej w Samborze, 
Da który to dzień zaprasza się wszystkich kan 
dydatów do wypowiedzenia wyznania polityczne­
go i wysłuchania interpelacyj Prezes: Maciej 
Zenon S e r w a t o w s k i ,  marszałek powiatu. Za 
stępca prezesa: Franciszek P i e t r u s z k a ,  na­
czelnik gminy w Sąsiadowicach. — Następuje 
kilkadziesiąt podpisów włościan.

Otrzymujemy następujące pismo:
Szanowny Panie redaktorze! Z  powodu re­

lacji w sprawie wyborów z mniejszych posiadło­
ści powiatu p o d h a j e c k i e g o ,  który to okręg 
obecnie zastępował w sejmie dr. S a w o z a k , 
proszę o łaskawe umieszczenie następującego 
oświadczenia: Nigdy nie miałem zamiaru kandy­
dować z tego okręgu, nikt mi takiej kandyda­
tury nie proponował i nikogo, a najmniej nie­
znanego mi zupełnie stolarza podhajeckiego do 
postawienia mojej kandydatury nie upoważnia­
łem. Ani ja, jako właściciel, ani obszar dworski 
miasteczka Podhajec z Haliczem i Holendrami, 
Starem miastem i Zahajcami, Siołka, Popław, 
Łysej i Rudnik nie byliśmy o zgromadzeniu 
przedwyborczem powiadomieni, nie brali w tem 
że udziału, tak, jak w całej akcji przedwybor­
czej. Postawienie mojej kandydatnry nważam ja ­
ko tendencyjny wybryk, inscenowany przez ja­
kiegoś trębacza powag małomiasteczkowych, któ 
ry zawsze ośmiesza tylko swego twórcę, nigdy 
tego, do kogo był skierowany.

Łysa, 23. sierpnia 1895
Dr. Adam Czykewicz.

*
Z B r z e s k a  donosi adwokat tamtejszy dr 

Ladwik P a r v i . iż z komitetu przedwyborcze­
go „stronnictwa ludowego*1 powiatu brzeskiego 
wystąpił.

*
Z B n c i a c r a  donoszą : Przewodniczący

w ł o ś n i  a ń s k i e g o  komitetu zaprasza człon­
ków tegoż uomitetu i włościan i mieszczan 
ruskich i polskich na posiedzeniu, które odbę­
dzie s:ę u niego w domu (w Zagórzance koło 
Buczacza) dnia 25. b. m. (w niedzielę) o 3. 
godzinie popołudnia W obec tego zgromadzenia 
przedwyborcze, ogłoszone przez komitet w ł o- 
ś e i  a ń s k i  odbędą się 1) w Buczaczn dnia 1. 
września o godzinie 2. poDołudniu, 2) w Ja- 
złowcu dnia 2. września o godzinie 12. w po 
ładnie, 3) w Monasterzyskach dnia 4. września 
o godzinie 12. w połudo e, ł )  w Potoku Złotym 
dnii 8 września o godz 2. popoł.

Sejmik relacyjny posłów lwowskich do sej­

mu, odbędzie się prawdopodobnie dnia 3. wrze­
śnia b. r. po powrocie p. R o m a n o w i c z a  z 
Aussee.

*
W  G r ó d k a  na żebranin wyborców, odby­

tem dnia 20. b. m., na wniosek wójta Wiwera 
z Zawidowie, uchwalono postawić kandydatnrę 
p. A d o l f a  barona B r u n i c k i e g o  na posła 
do sejmu. Ks. Strzelbicki, gr. kat. paroch z Wiel- 
kopola, postawił kandydaturę p. Denysa He r a -  
s i m o w i c z a ,  naczelnika sądu w Janowie, ale 
kandydatury tej, oprócz wnioskodawcy, nikt nie 
poparł. Dotychczas powiat gródecki zastępował 
w sejmie p. Włodz. Niezabitowski.______________

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Kalendarz. Niedziela (25.): Ludwika kr. —
Wschód słońca o godzinie 5. minut 15, zachód o
godzinie 6. minut 46.

Kalend,  my ś l i ws k i .  Wolno polować r,a 
kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie i ptactwo
wodne i błotne w ogólności.

Mianowanie. Kierownik ministerstwa oświaty 
zamianował inspektora okręgowego, Jana Kra
wc z y k a ,  dyrektorem seminarium nauczycielskiego 
w Krośnie.

Ustne egzamina doji żałości w terminie jesien­
nym rozpoczynają się we L w o w i ■■: w gimnazjum 
H. egzamina całe i poprawcze duia 16. września 
1895; w gimnąjum akademickiem egzamina całe i 
poprawcze dnia 20. września 1895; w gimnazjum
Franciszka Józefa egzamina poprawcze dnia 19. wrze­
śnia 1895; w gimnazjum IV. egzamina całe i po­
prawcze dnia 23. września 1865; w szkole realnej 
egzamina całe i poprawcze dnia 23. września 1895 ; 
w Kr a k o wi e :  w gimnazjum św. Anny egzamina
poprawcze dnia 18. września 1895; w gimaazjum
św. Jacka egzamina całe i poprawcze dnia 20. wrze­
śnia 1895; w gimnazjum III. egzamina poprawcze 
dnia 19. września 1895; w szkole realnej egzamina 
całe i poprawcze dnia 27. —rześnia 1895.

Abitnrjenci szkół średnich lwowskich i krako- 
w kich, którym pozwolono egzamin z jednego przed­
miotu powtórzyć, mają sią zgłosić przynajmniej trzy 
dni przed podanym wyżej terminem w dyrekcji tego 
zakładu, w ptórym przed ferjami poddawali się egza­
minowi dojrzałości, abiturjenci zaś innych szkół śre­
dnich, przeznaczeni do egzaminów poprawczych, 
mają się zgłosić w tym samym ozasie w dyrekcji 
jednej ze szkół lwowskich, lub krakows&ich. 
Abiturjenci, którym pozwolono przystąpić po ferjach 
do całego egzaminu dojrzałości, winni zgłosić się w 
dyrekcji tej szkoły średniej, w której pozwoiono im 
składać egzamin, przynajmniej na ośm dni przed 
oznaczonym powyżej terminem.

Wiadomości diecezjalne. Archidjecezja l w o ­
wska obrządku rzymsko-katolickiego: Instytucję ka­
noniczną otrzymali: ksiądz Korzeniowski Stanisław,
proboszcz przy kościele parafjalnym Najświętszej 
Panny Marji Śnieżnej we Lwowie, na probostwo w 
Trembowli; ksiądz Rydel Feliks, na probostwo w 
Płotyezy. — Administratorem osieroconej parafji w 
Dolinie ustanowiony został tamtejszy kooperator, ksiądz 
Czarkowski Józef. — Kooperatorami ustanowieni: 
ksiądz Szymonowicz Zygmunt w Suczawie; ksiądz 
Mososiewioz Karol, w Gurahumorze.

Djeoezja kr akows ka .  Instalowany na godność 
dziekana kapituły katedralnej i rstanowiony wika- 
rjuszem generalnym Ks.ądz prałat dr. Feliks Ga­
wroński. —  Stopień dr. św. teologji otrzymali na 
uniwersytecie wiedeńskim ksiądz Paweł Ryłko i ksiądz 
Teofil Kasprzyk; pierwszy ustanowiony wikarjuszem w 
Wieliczce, drugi w Żywcu. — Zamianowany katechetą 
w IX. szkole pospolitej w Krakowie ksiądz Michał 
Dębowski, wikarjusz z Morawicy. — Przeniesieni: 
ksiądz Satke z Krakowa do Jaworznia, ksiądz Kapel 
z Jaworznia do Zabierzowa, ksiądz Włodarczyk z Ko­
ścielca Szlązkiego do Suchej. —  Uwolniony ksiądz 
Szwed z posady wikarjusza w Zabierowie.

Djecezja t ar nowska.  Prezentę na probostwo 
w Ciężkowicach, otrzymał ksiądz Jacek Michalik, 
wikarjusz katedralny w Tarnowie. —  Zmarł w Trzę- 
sówce proboszcz, ksiądz W ojciech Płaneta, w siedm- 
dziesiątym pierwszym roku żyoia, a w czterdziestym 
czwartym roku kapłaństwa. —  Administratorem osie­
roconej parafji został ksiądz Michał Ekiert. — Kon­
kurs na opróżnione probostwo rozpisany z terminem 
do dnia 10. września r b. —  W Krynicy miewał 
Redemptorysta, O. Łubieński i drugi kapłan tego 
zakonu kofereneje dla gości kąpielowych po dwie 
dziennie, od dnia 27. lipca do dnia 6. sierpnia r. b. 
Słuohaozy zawsze było pełno, z których do św. sa­
kramentów przystąpiło około czterysta osób, przewa­
żnie inteligentnych.

Z trybunału administracyjnego. Postanowie­
niem cesarskiem z dnia 17. bm. zarządzono systemi- 
zowanie przy trybunale administracyjnym nowego se­
natu, 4 radców dworu i odpowiedniego personalu po­
mocniczego. Nowy ten senat rozpocznie urzędowanie 
już 1. października br.

W Zamar8tynOWie wybuchła silnie ospa.  Ma­
gistrat lwowski na wiadomość o tem zarządził wszy­
stko, co należy, aby wstrzymać zawleczenie tej stra­
sznej choroby do miasta. We Lwowie do tej chwili 
nie było jeszcze w ostatnich, czasach ani jednego 
wypadku ospy.

RU8inl w Pradze. W  d. 21. bm. wieczorem 
przybyło dc Pragi 57 Rusinów, celem zwiedzenia 
wystawy etnograficznej. Na dworcu chciał przemawiać 
dr. Antoniewicz imieniem przybyłych Rusinów, na co 
jednak komisarz polioji nie pozwolił. Nazajutrz 
w staromiejskim ratuszu witał Rusinów mową za- 
sfępoa burmistrza dr. Podlipny, mówiąc przy tej 
sposobności o prawach korony czeskiej i sławiąc Je­
rzego z Podiebradu Zwracając się do Rusinów, rzekł 
Podlipny: „Wy, którzy wiecie co to znaczy cierpieć, 
wiecie ’akże, że wszelka władza od ludu pochodzi 
ale od ludu wykształcoaego Potrzeba, aby lud był 
ustawicznie pobudzany “ Drowi Podlipuemu odpowia­
dał po rusku dr. Antoniewicz i między innemi rzekł ; 
„Przyjmijcie nasze uznanie za obronę resztek Sło­
wiańszczyzny, weźcie sobi- także za zadanie nas 
obren5ć, ponieważ uciekamy się do was w pełnem 
zaufaniu."

Temperatura Barometr opada
Średnia temperatura w tym czasie była -i- 22‘0 ’C., 

najwyższa -f- 30 5°C. wczoraj po połndaiu około 
4., najniższa 4 - 16 9°C dziś nad ranem.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie południowo zachodni o 
średniej prędkości 3 m/sek.; średnia temperatura pod 
niesie się do -f- 24°C., niebo będzie f rawie czyste, 
a względna wilgotność powietrza (Jokoło 65 procent. 
Opadu nie nędzie, pogoda.

IV. lista gości, przybyłych do zakładu zdrojowo- 
kąpielcwego w R y ma n o wi e ,  wykazuje 20. sierpnia 
rb. 389 drużyn, 1319 osób.

Poświęcenie nowej szkoły. Z Dębicy donoszą: 
Dnia 16. sierpnia odbyło się uroczyste poświęcenie 
nowej szkoły w Gawrzyłowej w parafji dębickiej. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. prałat i dziekan Eu- 
genjusz Wolski, proboszcz miejscowy i stosownie do 
okolicinośoi przemówił w podniosłych słowach do 
zgromadzonych włościan, którzy pomimo niepogody 
chętnie przybył na uroczystość. Mówca podniósł tru­
dności, które potrzeba było zwalozyó, zanim stanęła 
szkoła, piętna, obszerna i murowana, taka,jakąjjrzad- 
ko która miejscowość poszczycić się może. Dalej 
wykazał zgromadzonym, czem jest dobra szkoła dla 
społeczeństwa. Następnie podziękował włościanom, że 
pomimo różnych ciężarów, któremi są obarczeni, poj­
mując na^życie dobro własne i swoich dzieci, chętnie 
składali t^rosz fiarny na szkołę To też tej ofiarności 
gawrzy" owakich włościan, jakoteż materjalnej po­
mocy Właścicieli tego majątku: p. Mieczysława Ko­
złowe .ego, przewodniczącego rady szkolnoi miejsco­
wej i.lego córki p. Marji z Kozłowskich Ebersowej, 
przyp,8ać należy, że dzieci wiejskie będą mogły ko­
rzystać już w tym roku z dobrodziejstw, jakie daje 
szkoła.

Sto warz. akademików polskich na Sziąsku
„Znicz" urządziło d. 18. bm. zabawę ludową w Kar­
winie. W obszernej sali p. Sakrejdy zebrało się 
kilkaset osób, przeważnie górników. Obfity program 
składał się z przemówień, wykładów, dcklamacyj, 
monologów, śpiewów i muzyki koncertowej. Oklaska­
mi przyjął lud mowę p. Burka o potrzebie gimna­
zjom polskiego w Cieszynie. Urządzona składka cen­
towa wynosi 15 zł. 151/, ct. Przedstawienie z la­
tarnią magiczną zakończyło ożywioną zabawę.

Trzynastka w życiu Wagnera — jak się oka 
żuje z obliczeń W. J. Gates’a, znanego krytyka mu­
zycznego w Anglji —  grała ważną rolę. Twóroa 
„Lohengrina" urodził się w 1813 roku, a zmarł 13. 
lutego. Teatr wagneiowski w Bayreuth otwarty zo­
stał 13. sierpnia. „Tannhaaser" jego upadł w Pa­
ryżu w dniu 13. marca 1861 roku, a wystawiony 
znów został z powodzeniem 13. maja 1895 rokn. 
Ryszard Wagner, jakkolwiekby „Richard" pisano, ma 
13 liter w swojem nazwisku i imieniu, a suma cyfr 
roku jeg) urodzenia 1—J-8-|-l—j-3 daje także 13. Na­
pisał on ogołem 13 dramatów muzycznych. Do roz­
poczęcia karjery artysty-muzyka skłoniło go ostate­
cznie przedstawienie „Wolnego strzeloa" Webera, na 
którem bvł obecny dnia 13. października. Tenże We­
ber zmarł, gdy Wagner miał lat 13. Teatr w Ry­
dze, w którym Wagner rozpoczął karjerę kapelmi­
strza, otwarty został 13. września 1837 roku. Opera 
„Tannhauser" skończona została 13. kwietnia 1844 
r., a wygnanie Wagnera z Saksonji trwało lat 13. 
Ostatnim dniem, jaki przeżył w Bayreuth, był 13 
września. Franciszek Liszt odwiidz ł go po raz osta­
tni w Wenecji 13. styczuia 1883 r., a wreszcie 
rok, w którym Wagner amarł, był 13-tym istnienia 
zjednoczonego cesarstwa niemieckiego.

Cholera, Z Dubna, w gu„. wołyńskiej, donoszą, 
że epidemja cholery, która wybuchła tam w począ­
tkach bm, zwiększa się z dniem każdym. Wpływa 
na to poniekąd i niedawny pożar miasta, skutkiem 
którego żydzi, zajmujący zawsze szczupłe mieszkania, 
jeszoze więcej kapią się w ciasnych izbach po kilka 
rodzin razem; oprócz tego ciemne masy boją się — 
jak wiadomo —  szpitala, niby ognia, i dlatego ukry­
wają chorych przed lekarzami. Pierwsze wypadki za­
słabnięć były w skutkach swoich, jak zwykle, gwał­
towne i — nie pozwalając zastosować należytych 
środków — sprowadziły śmierć znacznej większości 
chorych; od kilku dni jednak położenie zmieniło się 
na lepsze i procentowy stosunek wyzdrowień jest 
znacznie większy. Rozpoozętą odbudowę spalonych do­
mów przerwano, gdyż robotnicy, przestraszeni epide- 
mją, rozeszli się.

Kardynał Rampolla, watykański sekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych — jak donoszą z Rzymu — 
wstąpił do zakonn OO. Franciszkanów. Leon XIII. 
należy również do tego zakonu.

Niezwykła jaskinia odkryta została w Arizonie 
nad rzeką Białą, o 8 mil od Camp Apacbe. Odkry­
wcy musieli pełzać na rękach i nogach na przestrzeni 
600 stóp, zanim się dostali do części głównej jaskini, 
gdzie znaleźli do 4000 szkieletów ludzkich. Według 
przypnezozeń są to szkielety usób, które w czasach 
przedhistorycznych udusiły się w jaskini od dymu. 
Wielkość ich jest różna, a niektóre są niezwykle 
małe. Jaskinia ta ma bardzo złą sławę u Indjan 
Apachów tamtejszych okolic; utrzymują oni, że we 
wnętrzu jej znajduje się wielkie jezioro z trującą 
wodą, którego wszakże dotąd jeszcze nie odnale­
ziono.

Napad na rBdaktora. Na Hossa,  redaktora 
czasopisma Cfemrąl- Anzeiger, wychodzącego w Frank­
furcie nad Menem, napadło w nocy z środy na czwar­
tek kilku ludzi i znieważyło go. Hoss strzelił dwa 
razy i zranił dwóch przechodniów, jednego w szyję, 
drugiego w ramię. Hossa na razie uwięziono.

Wycieczka węgierska W dniu onegajszym 
opuścili goście z Debreczyna nasze miasto, żegnano 
serdecznie przez komitet na dworcu, przyczem raz 
jeszcze dziękowali za gościnne przyjęcie, zapewniając, 
iż pobyt we Lwowie należeć będzie do najprzyje­
mniejszych wspomnień Poc:ąg ruszył wśród okrzy­
ków „ Eljen“ i „do widzenia".

Drugi zjaza polskich aptekarzy odbędzie się 
w Poznaniu w dniach od 27. do 29. n. m, Z łona 
galicyjskiego Towarzystwa aptekarskiego wyjeżdżają 
jako reprezentanci: Szymon Kajetanowiez, aptekarz i 
burmistrz Zaleszczyk, oraz magistrowie farmacji: 
Fryderyk Dewechy, sekretarz galicyjskiego Towarzy­
stwa aptakarsk ego, i ozłonek wydziału Zdzisław 
Zawałkiewicz, asystent uniwersytetu lwowskiego.

W sprawie pożaru w browarze Lilienfelda przy 
ulicy Rapaporta —  e którym donieśliśmy onegdaj 
pokrótce —  dowiadujemy się, że ogień powstał w 
szopie, gdzie w kotle gotowano smołę, słnżącą do 
wylewania beczek. Spowodował go przez nieostro­
żność pomocnik bednarski Paweł Żołnierz, gdyż, pie­
kąc kartofle w ogniu, roznieconym pod kotłem, po­
trącił kocioł, tak, że wyl.ło się trochę smoły, a od 
silnego płomienia zajęła się zawartość kotła, a nie­
bawem też sama szopa. Dzięki szybkiemu przybycia 
i energicznej akcji straży pożarnej, udało się wkrótce 
zlokalizować i ugasić ogień, to też szkoda wynosi 
zaledwie kilkadziesiąt zł.

Napastnika Józefa Pięciorai a, który, iak swego 
czasu donieśliśmy, za rogatką Żółkiewską zrzucił 
z wozu Piotra Straszyka i zranił go śmiertelnie 
w głowę, a potem zbiegł przytrzymał onegdaj rew. 
zor policyjny Spang.

Zwłoki dzircka, mniej więcej sześciomiesięczne­
go, znaleziono onegdaj na cmentarzu Łyczakowskim i 
odesłano do kostnicy szpitala powszechnego. Docho- 
zenia w toku.

Otrucie. Onegdaj o godzinie 6. zgłosiła się 
na stację ratunkową Franciszka Szczyglewicz, zamie­
szkała przy nlicy Kotlarskiej 1. 5, która otruła się 
fosforem, kwaśną wodą i rtęcią. Po udzieleniu pier­
wszej pomocy odstawiono ją w stanie zupełnie przy 
tomnym i znacznie polepszonym do szpitala.

Bójka. Na ulicy Rappaporta wywiązała się 
onegdaj bójka pomiędzy dwoma szewcami, z których 
jeden Stoik, eiął swego kolegę po fachu nożem w 
głowę. Rannego zaopatrzyła stacja ratnnkowa, Stoika 
zaś poszukuje policja.

Ukarana „zręczność". Staeję ratunkową zawe­
zwano onegdaj do Katarzyny K., rzekomo przejecha­
nej przez wóz prywatny na nlicy Pańskiej. Kontuzjo- 
nowaną zaopatrzono i odesłano do domn. Jak wyka­
zało dochodzenie, powói jechał wolno, „zręczna" Ka­
tarzyna ‘ hoiała koniecznie przed nim przejść przez 
ulicę i otrzymała karę...

Samobójstwa. W Belgji i Francji, w ciągu 
ostatniego tygodnia, czterech braci popełniło tyleż 
samobójstw. Była to istotna epidemja w rodzinie Van 
der Smissen. Najpierw odebrał sobie życie w Bru­
kseli jenerał Van der Smissen, następnie uczynił to 
samo brat jego, który razem z jenerałem mieszkał. 
Wkrótce zastrzelił się trzeci brat, przebywający w 
Paryżu, wreszcie brat najmłodszy popełnił samobój­
stwo w Vichy.

Od Administracji.
Gdy w ekspedycji „Świata w obraeacha 

ustanowiliśmy jak najściślejszą kontrolę wysełki, 
nie będziemy uwzględniać reklamacyj numerów, 
z całą pewnością do adresatów wysłanych. Na­
leży tedy w razie nie dojścia numeru „Stniata 
w obrazach“ energicznie npomnieć się poczcie 
miejscowej. Z nasze strony poczyniliśmy również 
kroki n dyrekcji poczt, aby nnmery „Świata w 
obrazachu na pocztach nie przepadały.

Wpisy na kursa wyższego instytutu żeńskiego 
(seminarium żeńskiego) w T a r n o p o l u  odbywają 
się codziennie popołudniu Warunki przyjęcia są : 
1. Na niższy knrs a) 15 rok życia, b) ukońozenie 
8 klasy, lab złożenie egzamina wstępnego (§. 9 sta­
tutu). 2. Na wyższy knrs mogą być przyjęte ucze- 
nice starsze na podstawie świadeotwa szkolnego, 
lub osobnego egzaminu wstępnego (§. 10 statutu). 
Nauka rozpoczyna się z początkiem września. Zgło­
szenia przyjmuje i wyjaśnień udziela dyrektor insty­
tutu w Tarnopolu ulica Starozbarazka 1. 660 (obok 
bursy ruskiej).

Składki na oele uźyteoznoóol publioznej Inb na­
rodowe :

N a  s t y p e n d j u m  dla uczniów polskiego gimna- 
zje a w Cieszynie nadesłali pp Lechicki i Kosterkiewiez 
w Stryjn i  zł.

wiadomości literactie lartystyczue.
Wanda van der Meare Kleczkowska (Lwo- 

wianka) sławy europejskiej śpiewaczka —  jak się 
dowiadujemy z pism francuskich, występo 'ała w 
przeszłym sezonie zimowym z nadzwyczaj lem powo­
dzeniem w Londynie i w Paryżu. Naprzykład „Gil 
Blas" paryski z okazji konoertn tej sympatycznej 
śpiewaczki —  zachwyca się jej pięknym koloratu­
rowym i pełnym świeżości głosem, nazywając go 
„dźwięcznym jak srebro", a wydobywające się z jei 
piersi nnty zowie „kaskadą najśliczniejszych pereł." 
Przyczynia się do tego wielce jej wyborna szkoła, 
którą odbyła n słynnej Panliny Yiardot i n J. B. 
Lamperti’ego, to też s równą biegłością i zrozumie­
niem śpiewa utwory takich mistrzów, jak Chopin, 
Gounod, Massenet, Rossini, Mayerbeer, Saint-Saens 
i i. Obecnie pani ran der Meere-Kleozkowska bawi 
w Ostendzie, gdzie z powodu licznego zjazdu Pola­
ków, zamierza wystąpić tam z koncertem, a będzie 
to niezawodnie miła niespodzianką dla naszyoh ro­
daków.

Z Izby sądowej.
Kraków 21. sierpnia.

(Hazardouma gra w karty).
Przed tutejszym sądem delegowanym miejskim 

odbyła się dziś rozprawa przeciw Jakóbowi Glikso- 
nowi i kilkunastn towarzyszom, w głośnej i sensa­
cyjnej sprawie o hazardowną grę w karty.

Sprawa ta, o której w Krakowie od miesiąca 
grudnia zeszłego rokn najsprzeczniejsze obiegałj 
wieści, nadające jej olbrzymie rormiary i rozgłos 
niezwykły ze względu na błędne pogłoski, zamie­
szczone w pismach zamiejscowych, oraz ze wsględn 
na stanowisko osób w nią wmięszanych, po długiem 
śledztwie i ostateoznem rozpatrzeniu przez sąd oka­
zała się przekroczeniem z f. 522 o graeh zakaza­
nych i jako taka była przedmiotem dzisiejszej roz­
prawy sądowej.

Przewodniczył rozprawie radca sądn krajowego 
Ma t n s i ń s k i ,  obowiązki zaś oskarżyciela publi­
cznego pełnił zastępca prokuratora dr. Buj ak.

Jako obrońcy oskarżonych stają: prof. dr. Ro- 
senblatt zastępujący osk. Jakóba Gliksona, adw. dr. 
Goldhammer zastępujący osk. dr. Gnstawa Holzera 
i adw. dr. Tilles zastępujący osk. Ant. Jezierskiego 
i St. Dzianotta.

Jako świadkowie powołani są do rozprawy 
adwokat dr. E. Hubaczek w Krakowie i star. ko­
misarz polioji p. Wł. Swolkien.

Oskarżenie podnosi przeciw wszystkim podsą- 
dnym zarzut, że w okresie od 1892— 1894 r. w ró- 
żnyoh czasach i miejscach, a w szczególności w Grand 
hotelu i w prywatnejn mieszkaniu p. Gliksona od­
dawali się hazard 'ej grze w karty, przez co stali 
się winnymi p ekrosuenia z $ 522 u. k.

Materjałn dowodowego do ocenienia ssrawy i 
stw erdzenia istotj czynu dostarczyły protokóły ze­
znań samych oskarżonych i powołanych świadków. 
Oskarżony Gustaw Kolarz nie stanął całkiem, a roi- 
piawa przeeiw niemu została odroczoną.

Zeznania kilku pierwszych oskarżonych, którzy 
osobiście do rozprawy stanęli, stwierdziły w zupeł­
ność' stotę czynu i okolicznośoi towarzyszące. Oka­
zało się z nich, że grono osób grających zbierało 
się od czasu do czasu, że na tych zebraniach upra­
wiano grę w ferbla i labeta, przyczem wysoLość 
stawek, jak i różnica w grze bywały znaczne, bo 
dochodziły kilkuset, a czasem i tysiąca zł.

Przy jednej z ostatnich gier, która w mieszkania 
p. Gliksona przy ulicy Krupniczej przeciągnęła się 
późno w noc, przyszło pomiędzy grającymi z powodu 
znacznych różnic w grze do sprzeoz k i nieporozu­
mień, oraz wzajemnych zarzutów i rekryminacyj. 
Jeden z grających rzucił przypuszczenie, że do gry 
użyto znaczonych kart. Wobec tego współgrający 
jedni od drugich zażądali zwrotu wygranych sum, a 
sprzeczką tą zbudzony został gospodarz mieszkania 
p. GPisoii, który od kilku już godzin w grze tej 
udziałn nie przyjmował. Biorący udział w owej grze, 
którzy znaczniejsze przegrali kwoty, zwrócili się do
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p. Giiksona z żądaniem, aby nietylko różnice z owej 
gry pochodzące zwrócił, ale także wynagrodził ich 
za dawniejsze straty. Żądania te były znaczne, a p. 
Glikson, nie chcąc spełnić natarczywych żadań, zgłosił 
się następnego dnia wraz z jednym z towarzyszy 
gry p. St. Librowiczem do dyrekcji policji i tu zło­
żył protokolarne, zeznanie o całem zajściu, żądając 
opieki władzy przeoiw zamierzonemu wyzyskowi.

W powyższy sposób cała sprawa stała się przed­
miotem urzędowego dochodzenia i śledztwa przeciw 
całemu, dosyć licznemu gronu osób, które w różnych 
ozasach do towarzystwa tego należały i gry hazar- 
downt uprawiały.

Śledztwo i przesłuchiwania osób tych trwały 
od listopada 1894 r. do maja rb. i prowadzone były 
przez prokuratorję państwa, która ostatecznie nie zna­
lazłszy podstaw do wytoczenia procesu o oszustwo, 
lub szantaż, odstąpiła sprawę sądowi delegowanemu, 
jako przekroczenie z § 522. u. k.

Po odczytaniu wszystkich protokołów śledztw, 
oraz po zeznaniach niektórych współoskarżonych, zezna­
wali jako świadkowie. dr. Hubaozek i star. komisarz 
Swolkien.

Dr. Hu ba czek zaprzysiężony zeznaje —  co 
dla rozprawy jest ważnem, —  że pierwszym, który 
władzy o całem zajściu uczynił doniesienie, był 
oskarżony Jakób Glikson i że uczynił to wskutek 
porady świadka.

Dr. Hubaczek zeznaje dalej, że z polecenia p. 
Giiksona. którego zastępował jako pełnomocnik w tej 
sprawie, jeździł do Rzeszowa, aby skłonie pp. Kola­
rza, Jezierskiego i Łuozkę do załatwienia sprawy 
w sposób ugodowy. Wynagrodzenia żadnego, a r  od­
szkodowania panom tym świadek nie wypłacał, okruni 
jakiegoś wekslu z tytułu gry wystawionego, który 
p. Glikson dobrowolnie zwrócić polecił p. Jezier­
skiemu.

Św. st. kem. S wo l k i e n  zeznaje, że istotnie 
przed nim w biurze policji p. Glikson z p. Librowi- 
ozem uozynili protokolarne doniesienie.

Pr o k u r a t o r  dr. Bujak uzasadniał następnie 
oskarżenie, powołując się na przyznanie się "szyi -rich 
oskarżonych do udziału w grze hazardownej. Podnoś 
jako okoliczność obciążającą, że gra pro? dzoną była 
przez czas dłuższy, że różnice w grze były bardzo 
znaozne i sprowadziły znaczne straty materjalne dla 
poszkodowanych uczestników.

Obr.  dr. R o s e n b l a t t  oparł swój wywód na 
§ 522. -ustawy karnej, któiy zapewnia bezkarność 
temu wspólnikowi gry, który pierwszy zwróć się 
do władzy i doniesieniem o przestępstwie. Ponieważ 
Glikson i Librowicz pierwsi doniesienie to złożyli, a 
dowód na to w aktach leży —  przeto ustawa ochra­
nia ich od odpowiedzialności, gdyz uczynili zadość 
wymogom uetawv bez względu na pobudki, o których 
ustawa nie wie i wiedzieć nie chce w danym wy- 
padku.

Dr. G o l d h a m m e r ,  jako obrońca oskarżonego 
adwok ita <lra Holzera z Tarnowa, podnosi z naciskiem, 
że sposób przesłuchania pudsądnego, któjego wezwano 
jako świadka, a przesłuchano jako podejrzanego, był 
Ditffł&ściwyiu, zatem protokół przesłuchania dra Hol­
zera nie n >że być urażany za środek dowodowy, 
ai i przeciw niemu, ani przeoiw innym towarzyszom 
gry.

O b r o ń c a  dr .  T i l l e s  podnosi, że zachodzi 
stanowczo przedawnienie co do przekroczeLu

Po zamknięciu wywodów, przewodniczący, 
Matusiński ogłosił wyrok trybunału, uznający wy­
mienionych niżej oskarżonych za w>nnyo h prze ­
k r o c z e n i a  gr y  h a z a r d o w e j  z §. 522 i
skazujący:

a'' Jatóba Giiksona na grzywnę 800 zł. w. a .;
b) dr. G. Holzera adwokata krajowego na grzy­

wnę 3u0 zł. m. a .;
c) Antoniego Jezierskiego, radcę sądu, na grzy­

wnę 200 zł. w. a ;
d) Stanisława Librowicza na grzywnę 200 z ł . ;
e) Ignac [go Łuc*kę na grzywnę 200 zł.;
f )  Stanisława Dz.anotta, w łaściciela dóbr, na 

grzywnę 100 z ł . ; —  wszystkich zaś w razie niemo­
żności zapłacenia, na karę aresztu po 5 zł. za 
każde dwadzieścia cztery godzin —  oraz na pono­
szenie kosztów sądowych.

ZaBtępoy oskarżonych przyjęli wyrok

*  *  *W sprawie powyższej nie zabieraliśmy dotych­
czas głosn dla tego, że od pierwszej obwili nie wie­
rzyliśmy owym potwornym , a jak się obecnie poka­
zało n i e p r a w d z i w y m  wieściom, rozgłaszanym 

o samym p. Gliksonie, chyba tylko tenden-

radca

ciągle
eyjnie przez jego zawistnych nieprzyjaciół, ażeby go 
jako najgłośniejszego kandydata na dyrektora teatru 
zdyskredytować w opinji usunąć z widowni. —  
Nawet niektóre pisma nie -badawsz- faktów, z lek­
ki ślnośoią nie do darowania rzuoiły się na niego 
i z góry potępiły ozłowieka, którego ongi, gdy był 
na stanowisku -  P™ez cały szereg lat w swoich 

wzór, jako jednego z najdzielniejszych 
pełnego cnót obywatela i t. p.szpaltach

dyrektorów teatru, 
podawały. .,

Nie mamy zamiaru bronie

rym nic nas “̂ Ę ę T a ''w y rz ą d z e n ą p rz e z  nnych

Giiksona, z któ- 
choąc mu spra-

krzywdę —  zamieściliśmy powyżej bezstronne spra­
wozdanie sądowe z odbytej w dniu 21. b m. roz­
prawy, które ogłasza krakowska Nowa Reforma, a 
które naszem zdaniem rehabilituje go zupełnie 1 
opinji i uwalnia od niesłusznie czynionych mu za­
rzutów. Jeżeli p. Glikson grywał w karty, to oka­
zuje się z powyższego, że grywał w bardzo licznem 
i przyzwoitem towarzystwie, gdyż z właścicielami 
dóbr, radcami sądowymi, adwokatami — a więc 
ludźmi inteligentnymi i znająoymi prawdopodobnie 
bardzo dobrze §. 522.__________________

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Dyrekeja ruchu kelel państwowych ogłasza: „Otwar­

cie przestrzeni Woronienka - Kóresmezó dla ogólnego 
ruchu.

Dnia 15 sierpnia b. r. otwartą została przestrzeń 
„Woronienka-Korosinezo* ze stacją pośrednią Zeinir dla 
ogólnego rnchn towarowego i osobowego.__________________

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
W  depeszy ze Lwowa opowiada W. Allg. 

Ztg. następującą — dość zresztą prawdopodobne 
kombinacje: Posterunek namiestnika Galicji n i e 
b ę d z i e  definitywnie obsadzony, natomiast kie­
r o w n i k i e m  namiestnictwa zostanie zi miano­
wany hr. Ł c ś, radca dworu st Li d l ,  dotych 
czasowy wiceprezydent namie nictwa otrzyma 
posadę s z e f a  s e k c j i  w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Radca dworu L a s k o w s k i  
przeniesiony zostanie do Lwowa, jego zaś miej­
sce w Krakowie zajmie radca nam dr. D u n a- 
j e w s k i.

Nieudolny organ lewicy niemieckiej Deutsche 
Ztg., występuje w artykule wstępnym p r z e c i w  
p o l s k i e m u  g i m n a z j u m  w C i e s z y n i e ,  
uważa je za „ s z k o ł ę  z a b o r c z ą “ i żąda, 
aby na przyszłość nie wolno było sakładać pry­
watnych szkół średnich, j a k  t y l k o  z a  z e ­
z w o l e n i e m  d o t y c z ą c e j  g mi n y .

Rosyjskie towarzystwo żeglugi na morzu 
Czarnem zaprosiło króla serbskiego A l e k s a n ­
d r a  i królowę N a t a l j ę  na uroczystość chrztu 
nowego okrętu do Odessy Król i jego matka 
przyjęli zaproszenie

Frankfurter Ztg. donosi z Sofji, że zapały 
ks. Ferdynanda pod względem pogodzenia się z 
Rosją znacznie ostygły, a fo dzięki wdaniu się 
w sprawę żywiołów wojskowych. Konwersja ks. 
Borysa jest więcej niż wątpliwą, gdy i księżna 
matka miała się wyrazić: „Co my poczniemy w 
naszej rodzinie z takim prawosławnym księ­
ciem, jeżeli zgoda z 'tosją będzie tylko pewną?"

Według innych informacyj, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, ż e  g d y b y  S t a m b u  
ł o w  ż y ł ,  b y ł o b y  j e g o  p o w o ł a n i e  d o  
s t e r a  r z ą d ó w  t y l k o  k w e s t j ą  d n i a .

Neues Wiener Tagblatt zamieszcza na czele 
kroniki miejscowej artykuł pod tytułem : Herr
v. Marchwicki in Wien, kreśli sympatyczną 
sylwetkę „politycznego i osobistego przyjaciela" 
męża stanu, powołanego do objęcia steru nawy 
państwowej i którego nazwisko znajduje się dzi­
siaj na ustach wszystkich i jest zarazem 
przedmiotem żywej dyskusji publicystycznej.

Organ ekskanclerski Hamb. Nachrichten 
upoważnione zostały do oświadczenia, że donie­
sienie jednego z pism niemieckich, jakoby Her­
bert hr. B i s m a r c k  i minister B611i  c h e r  
przy berlińskich uroczystościach założenia kamie­
nia węgielnego pod pomnik cesarza Wilhelma, 
podali sobie ręce, jest mylne. Europa musi więc 
znowu być niespokojną.

We wszystkich 87 departamentach francu­
skich otwartą została dnia 19. b. m. sesja rad 
jeneralnych, świeżo jak wiadomo w połowie 
odnowionych. Prawie wszędzie wybrano dotych­
czasowych prezydentów, którzy w przemowach 
powitalnych podnosili zwycięstwo republikanów.

teracie b e l g i j s k i m  rozpoczęto one- 
gdaj rozprawy nad ustawą szkolną. Prezydent 
odczytał pismo kwestora i katolickiego senatora 
de W i l l e m s ’a, w którem tenże składa man­
dat, bo nie chce popierać rządu w jego obecnej 
polityce.

rić pewną

Układy, mające na celu p o ł ą c z e n i e  
s i ę  s t r o n n i c t w  R a d o s ł a w o w a i S t a m -  
b u ł o w a nie są jeszcze ukończone, mimo tego 
jednak uzasadnionem zdaje się być przypuszcze­
nie, że zlanie się tych stronnictw w jedno z pe­
wnością nastąpi. O P e t k o w i e ,  którego wpływ 
na Stambułowa był nie mały, krążą pogłoski, 
że prawdopodobnie na jakiś czas usunie się 
z życia politycznego. Dlaczego ? jak na razie 
jeszcze nie wyświetlono. W  zw:ązku z ustąpie­

niem Petkowa z areny politycznej organ Stam 
bułowa Swoboda, o którym mówiono, że prze­
stanie całkiem wychodzić, rie będzie wprawdzie 
zawieszonym, ale nie będs—j wychodził codziennie. 
Program, na podstawie którego ma nastąpić zlanie 
się wspomnianych stronnictw pod kierownictwem 
Radosławowa, zawiera następujące punkta: Z a ­
chowanie konstytucji i autonomji gmin, oszczę­
dność w budżecie, bezpłatna nauka w szkołach, 
upaństwowienie lekarzy bezpłatny ratunek le­
karski dla wszystkich obywateli, wspieranie sto­
warzyszeń cechowych, cła ochronne dla prze­
mysłu krajowego i handlu, układy z Turcją, 
Serbją i Rumunią co do ułożenia wspólnych 
ustaw handlowych reforma wyborcza w kierun­
ku zmniejszenia okręgów wyborczych, a zwię­
kszenia przezto samodzielności yborczej; —  co 
do polityki zewnętrznej najważniejszym punktem 
programu jest zamiar z b l i ż e n i a  si ę,  w y t w o ­
r z e n i a  d o b r y c h  s t o s u n k ó w  i u t r z y m a ­
n i a  t y c h ż e  z w s z y s t k i e m i  m o c a r s t w  a- 
m i. Oto zarysy programu Radosławowa; kwestja 
czy stosunki bułgarskie, zmieniające się jak 
w kalejdoskopie, umożliwią ma przeprowadzenie 
tych zasad w praktyce.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 24 sierpnia. Uchwała sejmu gali­

cyjskiego tycząca się zapisów do księg grunto 
wych na podstawie dokumentów prywatnych 
w sprawach drobniejszych otrzymała sankcję 
cesarska

Wiedeń 24. sierpnia. Ostatni pobyt wicepre­
zydenta Lwowa M a r c h w i c k i e g o  w W ie­
dniu nie stoi w żadnym związku z sprawami 
politycznemi; tyczył on się wyłącznie tylko inte­
resów banka dla krajów koronnych.

Kolonja 24. sierpnia. Z W a r s z a w y  do­
noszą do Koln. Z tg .: Ruch, który doprowadził 
w O d e s s i e  ao aresztowania wielu osób, ma 
szersze rozmiary niż lat poprzednich. W  za­
chodniej i południowo-zachodniej Rosji masy 
ludu są systematycznie podżegane. —  Należy 
oczekiwać w dniach najbliższręh licznych strej- 
ków. Sytuacja jest bardzo naprężona; rżąd przy­
gotowany jest ua wszystkie przypadki.

Kopenhaga 24. sierpnia. Północną Jtttlandję 
nawiedziła nadzwyozaj silna burza z piorunami, 
które stały się powodem mnóstwa pożarów. Do 
tej chwili spłonęło przeszło 50 domow. W  ele 
osób zabitych, bydła spaliło aię bardzo wiele.

Belgrad 24. sierpnia. Pisma donoszą o re­
konstrukcji rządu za pomocą więcej zdecydowa­
nych postępowych żywiołów. Mówią o gabinecie 
G a r a s z a n i n a .

Preszburg 24. sierpnia. W  Gattendorfie —  
w komitacie wieselburgskim —  wydarzyła się 
okropna scena. Żołnierz 48. pp., Ignacy So mo -  
g y i , w napadzie szału udsł się z karabinem i 
10 nabojami na pobliską łączkę, gdzie zaczął 
strzelać do pasącego się tam stadu wołów. Nad­
biegający właściciel S c h u l z  padł ua miejscu 
od kuli, parobek H e l i  n os  i policjant połowy 
P o l o d t a y  śmiertelni ranieni. Helinos zmarł w 
drodze do szpitala.

Poertsbach 24. ie-pnia. Zaki.te Wallis willa V. 
spłoną! d" szczytu. Naczelnik straży ogniowej ciężko 
ranny ; kilka osób z pnbliczności odniosło również lżejsze 
uszkodzenia.

Wiedeń 24 sierpnia. (Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: Kredyty 40 50, węg. kredyty tbS‘25, 
kanglcsy 171*—, Jaenderbanki 2d i 25, sztaebany 407 75, 
lombardy 111*25, elbethale 292 —, tytoniowe 244 25, 
aipiny 95oO, renta majowa 10 , węg. złota —*— ,
ausu. koronowa — *— . wę_, koronowa 99 9 > los turecki 
80*26, uniony 355 75.

Benin 24. sierpni >. Giełda wczorajsza wieczorna kurs* 
końcowe. (W nawiasaie ood’ane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wideński t. zw W i e n e r  P » r i  t a t ) .  Kredyty 
250 10 i40 *71), lombardy 47*10 (11117j. węg. renta złota 
103*60 (122*79j, ruble (--*  ->.

Frankfurt 23. sierpnia. GieMa wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie ^odane cyfry iznaczaja po­
równawczy knrs wideński). Kredyty .'38*25 (401*471,
lombardy 96 37 (11137), renta węg. złota — *— (  j,
koronowa —*- — *— r

Wiedeń 24. sierpnia. Rezygnacja radcy mi 
nisterjaluego w ministerstwie oświaty hrabiego 
S t u e r g k h a ,  została przyjęta. Na jego miej­
sce zamianowany radcą ministerialnym dotych­
czasowy dyrektor akademji terezjańskiej i orien­
talnej baron P i d o 11, który otrzymał zara 
zem tytuł i charakter szefa sekcji. Br. Pidoll 
obejmuje w ministerstwie oświaty referat szkół 
średnich.

Sofja 24. sierpnia. Książe F e r d y n a n d  
wyjeżdża dziś do swej willi pod Warną. Wia 
domość, podana przez berlińskie biuro Wolfa,

jakoby rząd bułgarski mobi sowai armję i już 
powołał pod broń ośmdziesiąt tysięcy urlepni- 
ków, wywołała tu ogromne zdumienie i zaprze­
czenie.

Rzym 24. sierpnia. Krąży . tutaj niespra­
wdzona dotąd pogłoska, że ambasadorem wło­
skim w Petersburgu mianowany będzie baron 
R e s s m a n n  —  b. ambasador włoski w Paryżu.

Paryż 24. sierpnia. W  Figarze pojawił się 
namiętny list jenerała M ur>ier’a, skierowany 
przeciw oficerom niemieckim. Munier oświadcza, 
że obchodząc tak szumnie rocznicę zwycięstw, 
odniesionych nad Francją, powinni oficerowie 
niemieccy pamiętać także o tem, że ta zwycię­
ska dla ni ih wojna, ma także n. .jedną czarną 
kartę, bo zdarzały się w niej wypadki, iż ofice 
rowie niemieccy po zwycięstwie brali razem 
z żołnierzami udział w plądrowaniu i zbieraniu 
łupów.

Moskwa 24. sierpnia. Bawił tu z Petersbur­
ga francuski ambasador dla obejrzenia i najęcia 
pałacu, w którym podczas carskiej koronacji 
zamieszka nadzwyczajne francuskie poselstwo, 
a może nawet sam prezydent Faure. Ambasador 
był na posiedzenia specjalnej komisji koronacyj­
nej i prosił o wyznaczenie terminów, w których 
w owym pałacu francuskim odbędą się św etne 
zabawy. Ambasador udał się do Wiazmy.

Szanghaj 24 sierpnia W  całych północnych 
Chinach zbuntowało się głodne wojsko i rozpo­
częło rabunek. Ludność tłumnie ucieka do miast 
nadmorskich. Agitatorowie publicznie wzywają 
lad do rzezi cudzoziemców.

JPrP  '/ 'j f ic fia l i  d o  L - w o w a
rtnhj 24 sierpni?- 1895.

HOTEL EUROPEJSKI. ' Br. K. Krusenstern z Nie- 
mirowa. Z Nanowiti * Przemyśla. Dr. A. Iskrzycki z 
Sanoka. F. J. Backert z Wiednia. E. Dembiński z Bo- 
gnchwał. J. KoWacz z Wiedn.a. A. Panlo z Brzeżan. F. 
Jonas z Wiednia. A. Poouchowski z Sambora.

N A D E S Ł A N E .

H 4K D EL 8CK SA  
i tswarów wsłalanyolpod firmą :

WALLACH I STU
V  iatałejąoy l*t 64. 
wTkjirLwów, łynak 88 (parter ii. piętro) 

polacr nm sason blełący iwój ôbficie EAopmtrsony wkład najmo­
dniejszych matfjałów.

nwnanwwwê .
Objąwszy z dniem I. styczni. 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczność, zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy 
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka

właś;. hoteln Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Koszule męzkie
ołnierzami i bez poleca świeżo założony magazyn 
towarów modnych męskich i perfumery j pod f i imą:

MotyiewsKi i Krzyszkowski
L  W  4  W

p la c  M a r j a c k i  1. 6 .

JUK. J O N A S Z
DOM BANKOWY I h ANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
wypłaca już dziś 

bez potrąceniu  pro  noŁzjl
wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. 5"/. Ilzty 
z a s t a w a ć  g a l l c .  B a n i  u  l i i p o t .  wraz z kuponem 

bieżącym.

P H O M K S Y
n a  lany k re d y to w e  r . 1 *-58 po 5 zł. 50 ct.

wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. w rześn ia  r. b 
Główna wygrana 300.000 koron-

1 n a  3•/„ li sy anstr. Z a k ła d a  k red y tow eg o  
z iem . II emisji, po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem
C iągnienie 5. w rześn ia  r. b. 

Główna wygrana 100.000 koron.
Pizy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołączę

nie 20 ot. n, uorionum.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z  o w y, otrzyma1 z fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t n t e k  n i e k l e j o n y c h .

Dc nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraj 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatra'na 5 i Jagieł 
lońska 6, w iś « t  o w i e : Sukiennice 1. *3. — Zlaoaui* 
zamiejscowe odwrotnie
Adras fanryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własn ) 

0  l 8 p r z e d & i i c y m  r a b a t .

W  Za kła d zie  w yższym  wychowawczo-n lukowym

K a m i l i  P o h
(dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej).

przeniesionym do domu z obszernym ogrodem przy nlicy 
Pańskiej 1. 5, rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 
1395/6 z dniem 23 sierpnia od godziny 11. przed połu­
dniem do godziny 5. popołudniu. Kurs nauki rozpoozyna 

sie 7. września.

Dr. U o ń k i
powrócił.

O k u l i s t a - o p e r a t o r
Dr. Teodor Bałłaban

powrócił. 1597 1 - 6

Kraiowa sito ła [ o r m u  w D i t l u u t
Zapisy i wykłady rozp 'czynają się 1 października 

kurs trwa do marca Bliższych wyjaśnień w sprawach 
szkolnych ndziela podpisany dyrektor. 1692 1— 1

Dr. R. Wawnikiewicz.

Specjalista I M  lU rm tit i  w eae rjcu sci
Dr. Kazim. Podlewski
Oyły lekarz prakL na kliniee prof. Fourniora w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

u l.  C ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

Patenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we i rszystkich krajach

inżynier K. Ossowski
Mtędiyiarodowe biuro patentowe

Berlin W. Potsdamerstrasse 3.

Najnowszy cennik fabryki sztucznych nawo­
zów Spółki komandytowej Juljana Wanga wa 
Lwowie, o nader zniżonych cenach wraz z sp»- 
sóbem użycia, został w tych dniach rozesłany. 
Któby tego 'ennika nie otrzymał, raczy łaskawie 
zaządać takowy pisemnie lub ustnie w biurze 
Zurząau przy ulicy Akademickiej I. 5, w ktorem 
udziela się wszelkich informacyj od godziny 9. do 
1. i od 3. do 6. 1 6 64  1 — ?

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Fadalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kapositego, Neumanna 
Fingera i Fri.cha we WlekJlIa, profesorów: Lassara
L Caspera w Berlinie i profasorów: Gu.yoaa i Fonrmera 

w Paryża.
Specjalista chorób sk ó rn y -h , w enary z n jc h ,  

p łc io w y ch  ś narządu  m oczow ego.
w chorobach pęcherzowych, szezególuiej 

kamienia i nowotworow pęcherza.Operator
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3 -5  
Wyłącznie dla kobiet od 8 —3.

ZeZAW A A LKALICZN A

najlepszy napgj stolo f  y i orzeźwiający,
wypróbowany przy kaszlu, słabościach 

gardlanych i katarze żołądkowym.

Henryk Mattoni, Karlsb«.J i Wiedeń.

Skład wina Chassalng jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego.

Jak spódnica nie dla Florka, 
Lecz dla żony jego, Florki, 

Tak dla « tv k i jest aktorka, 
A nie sztuka dla aktorki

Niezawodny środek
przeciw śnieci na pszenicy!

Kamień siny
(Siarczan miedzi)

jako teł

gotową bajcę w pakietach
z przepisem użycia.

Truciznę niezawodną.
na unszy polne, Krety i t. P. 

Cebulę morskę.
krajaną

i przyrządzoną w puszkach 
z przepisem użycia.

Oliwę do maszyn
1 t>* P* ł te |8e

p o l e c a :

CeLm położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, ze

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 88.

Wilhelm Breitmayer, ulica Try­
bunalska 1. 14.

Joicf Ehrlich, kawiarnia Teatraln. 
J. U. Engelkreis, Kopernika 82. 
Jóaef FI leg, ul. Jagiellońska 22. 
Bernard Fuchabalg, ul. Koper­

nika 10, róg Szajnochy.
Ludw. Gardoliński, Kopernika 4. 
Saynion Goldberg, ul. Batorego 16.
Anton Herold, ul. Sykstuska 14. 

' Halnern. nl.J kademicki 8.A. W o lf H alpern , pl.Akademicki 
W ładysław  hoilow ski, ul. Gro.

decka 1. 79.
•an L u dw ig , ulica Krakowska 7. 

Jerzy Kirach, ul. Solarni 1. 6.

farodna Torbowi*, Ormiańska. 
Karol Przybylski, Teatralna 18. 
Szymon Post, ul. Krakowska. 
Antoni B udzińsk i, restaur. kolej. 
Herman Salzberg, ul. Kołłątaja, 

róg Kazimierzowskiej.
Naftnła Tocpfer, Trybunalska 12. 
J. B. Tanzer, Chorązszczyzna 28. 
M a i W i n i ,  ulica Ormiańska 1. 5 

au W ażny, ul Czarneckiego. 
Filip W eiss, ul. Chorążczyzna 21. 
Henryk Vc»ise (Piwiarnia tkocim-

Dom bankowy i kantor wymiany ped firmą

Angnst Scbellenberg i  Syn
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiory wartościowe, losy i monety Itp.

P R O M E S Y

1 - 9
Bayara salicylowo-tauczutowy plaster,

116

nt
k r e d y t o w e

skaj, róg ulicy Sykstuskiej 
wacHego.

Sło-

Główne zastępstwo i skład piwu beizkot-ego

Ozyasza Wix!a i Syna u' Bogusła^SKiaga I.
Telefon Nr. 6. 103 i

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr.

12
l—r
149

Na przyszłość igłaszać będę każdej niedzieli w pi mach lwowskich 
nazwiska restauratorów, którzy piwe Okocimskie sprzedają, a nadto za 
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obceg* 
piwa pod marką okocimskiego.

JAN GÓTZ, browar w Okocimie

r.
l o ^ y

d o  r l ł ł g n t e n t o  1 . U  n e ż a l a  *»
po złr. 5 50 wraz ze łteaąpleai 

U b e z p i e c z e n i e  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą
wygraną.

Wjd»wnk-tvro gazely losowań „Nadzieja11 Lwów,, Karola Ludwika 1.

niezrównany środek do usuwania bez bola i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
1 koperta tego znakomitego plastra wraz z dokładnym opisem nżyeia kontuje 
30 et., na prowincję 35 et. oa n adesłan iem  n aleiytości to m arkach . Zamó­
wienia nadsyłać pod adresem: A poth eke ,pnsm rOm iechen K a izer*• fFeen, 
Stadt, H olłzeiłe 13 , H ugo B a yer . We htotnoie w  apt. Jf*. M ikolasch am

O w

Q

o o o o o o o o o o o o o o o o o
żeńskim ośmioklasowym zakładzie wychowawczo - naukowym

Marji Zagórskiej
w e Lw ow ie, (ul. Czarnieckiego l- 12) 

rozpoczyna się nauka szkolna dnia 5. września.

V niedzielę o 4-iej
Wszyscy do

Ostatnie i r z e b t a n
dla dzieci i uczniów.

0 Wpisy uczenie tak dochodzących ja’’  i stałych pensjonarek
rozpoczną się dnia 26. sierpnia (codziennie od godziny 11. rano 

.. do 6 wieczór).
j  Fok nauki dopełuiającej (t. z. klasa dziewiąta) istnieć będzie

w zakładzie jak w latach ubiegłych. 1791 1—siOOOO OOO OOO^ *300001

Dzieci płacą połowę.
L O ŻE  p e  5  1 4  z łr .

Na popołudniowe przedstawienie 
zwracamy uwagę pnbliczności 

okolicy Lwowa mieszkającej.w

NA PORĘ OBECNĄ
poleca

ADOLFA LONKtRA

P l E l I W S Z T  H t Ł i O  O B U W I A  K A n I . S I t \  ■>».l i lE U O
L  * w *  o  * W

ł|U o ulica Karola Lud mika i. 21.
letnie o M  wszelkiego rodzaju, o M e  dla dz e c , jisno i czarne

f  największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych,

*
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DZIENNIK POLSKI i dnia 85 Sierpnia J  895 f.

DROBNE OGŁOSZENIA.
DoileH ieiia rozmaite

po 1 */* centa od wyrazu.

Na u c i y  c i e l a k a  A g e n c j a  Heleny 
z Jordanów Biernackiej. Długosza 19

Ą p t e k a  
A  p o r n o

w  U l a n o w i e  poszukuje 
p o m o c n i k a .

Os ó b '  inteligentna, wolna, stara się 
do zarządu domu u wdowea. ,K . 

poste restante Ottynia. 610

l l J l e l k i e  z a p a s y  parkietów i posa- 
tt  c deszezułkowyeh z suchego 

materjału poleca parowa fabryka B r a c i  
W c z e l a k  we Lwowie. 612

Uc z e ń  VI. klasy gimnazjalnej poszu 
kuje lekcji na prowincji. Łaskawe 

zgłoszenia pod „Nadzieja 40“ Niepoło 
mice poste restante. 601

a u c z y c i o l  szkół miejskich we Lwo 
wie przyjn e 2—3 uczniów lab 2 pa 

nienki na wikt i mieszkanie, gdzie znajdą 
troskliwą opiekę. Wiadomość w kantorze 
drukarni „Dziennika Polskiego*.

Ce n t r a l n e  Pióro pośrednictwa Bo- 
dyńskiej, Lwów, Rynek dom Andryo- 

Jego, poleca Franeuzki, Niemki, nauczy­
cielki i wszelkiego rodz u doborowi, 
służbę, (

D o s z u k u j ę  nauczycielkę wyznania 
-1 mojżeszowego, któraby udzielała lekcji 
wszystkich przedmiotów szkpluyehy język 
francuzaiego i lekcji gry na i rtepi znie. 
Zgłoszenia do A. Kanni.a, Kopernika 1 0

Uf o ń c z o n y
filozof.

s l n c h a c z  wydziału 
od 10 lat jako nauczyciel 

pracujący, polecony bardzo ehlubuie 
przyjmie posadę nauczycielską. Zgłosze­
nia  ̂ pod H. P. O. do Administracji 
„Dziennika Polskiego*.

AT a n i  l y c i e l k a  Niemka z najlepsze- 
1* mi świadeetwami, pedagogium i kon­
serwatorium muzyezuego wiedeńskiego, 
językiem franeuskiem i z kilkuletnią 
praktyką poszukuje miejsca. —  A dres: 
Czerwińska, Lwów, dom inwalidów.

G u w e r n a n t k i ,  nanezyoielki, bony 
r M iej narodowości, maszynis tów, 

gorzelników, ekonomów, leśniczych, ka­
żdego cz l.u  mam do poleeenia. 8. Satała 
i, biuro wywiadowcze we Lwowie, 8y- 
kstusku 8. 557

NAFTUŁA TOEPFER
■ A N D E I, W I S  1 B łW T A I U A I J A

Lw ów , Trybunalska 12, 
poleca knohnię od ko dżiny 8. rano przez dzień cały

taki* w abonamencie.
Piwo okocimskie i Ulienfelda w butelkach I na miarę.

P o prem jerze. —  No, jakie tam dzisiejsza premjera?
— O, bawiłem się doskonale.
— Doprawdy 7 Dobra sztuka ?
— Nie, ale siedział około mnie Iks,którym i opowiadał doskonałe anegdoty

Preblanska szczawa
najczystsza alkaliom szczawa alpejska o znakomitym skutku w ehronicznyek 
katarach, a szczególniej w formowania się kwasów urynowysh, ehron. katarach 
pęcherza, formowaniu się kamienia w pęehęrzu i nerkach, oraz chorobie Brighta 
Przez swe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepszym djetetyeznym 

orzeźwiającym napojem. P r e b l a n s k l  z a r z ą d  s z e z a w ó f f  w  P r e b l a u ,  
peeita 8t. Leonhard, Karyntja. 508 1—6

W ausiro-węgierskiej MonarchJI
poszukuje się zdolnych

P08iadająeych szerokie zwlą- 
U S t f  U  zki eelem objęcia m a ł e g o ,  

łatwo odchodzącego z a s t ę p s t w a .
Oferty franco pod „Vertretung“ do ekspe- 
dyoji anonsów H .  S c h a l e k ,  W ien I.

Nauczycielka rutynowana
z wysokiem wykształceniem i wielo­
letnią praktyką, posiadająca język 
niemiecki w wysokiem stopniu kla­
sycznym, oraz wszystkie wyższe grnpe 
naakowe szkolne, język franeuski i 
muzyka perfekt, mogąca się wykazać 
wielu ehlubremi świadeetwami poszu­
kuje umieszczenia na wsi do doro­
słych panienek. Bliższa wiadomośó

&od lit. H J. nauczycielka u Wpani 
utz, ul. Kamińskiego 1. 24. Stani­

sławów. 1796 1— 1

^łeizkaala i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

‘' i p o i i i l f s i s b a n t e  R y n e k  8 0 ,  5
pokoi, kuchnia, garderoba l a  II. 

piątrze od 1. września.

3  i 2  pokoje z kuehnią i przynależyte- 
śtiam i; 2  pokoje kawalorskie, ulica Źie 
lona 30. 611

p r z y  u l i c y  K i e p a r e w s k l e J  1. 8
•L uaprzeoiw św. ly, są różne pomie­
szkania, magazyny, stajnia do wynajęcia. 
Wiadomośó u Oskara R o s n e r a  w tym
domu. 607

W  teatrze letnim 
30. sierpnia nieodwołalnie

p a lm  P rusiaw iei
KONTYNENTALNY

E D E ^ - T E A T B
największe fantastyczne  
przedsiębiorstwo świata.

NOWY
OSTATNI
CYKL.

Wielki sukces 
od początku 

do kończ.

Dziś w niedzielę 25. Sierpnia 1195 r.

>wa Przedstaw ien ia
o  4 .  i 7 ,8 .  g o d z i n y

W ieczór nowości
HI. Występ znakomitego “portsmena 

tegoczesnego

•
Bicyklista, łyżw iarz, fenomenalny 

s z e r m i e r z ,  unieyklista. 
C r o W t h e r  zof.ał odznaezouy 375 

mec l ami .
P o  r a z  p i e r w s z y :

WALKA AMAZONEK.
Wodua ferja z czarującą wystawą. 
G.ilerja żywych obrazów 20 dam. 
Przebndzenie się najad. Amor i Psy­

che i t. d.
Olbrzymie fontany świetlna.

Wodospady. Deszez srebrzysty. Sre­
brne rynsztunki s darowizną księżnej 

Metternich w Wiodniu 
przedtem

Świat w obrazach.

Doskonałe słodkie Winogrona tfrskie
najlepszy gatunek stołowy mięszany zł. 
2 50, n a j l e p s z e  m n s z f e a t a ł o w e
same zł. 3 w 5 kil. koszaeh poeztowyob, 
fran !0 do każdej stacji pocztowej za 
zaliczką lub nadesłauiem pieniędzy. 

Rozpoczęcie rozsełki 15. sierpnia.

Alex. Adamowich
właśeieiel szkółki winnej i winnicy 
w N c n s a t z  n n  d e r  D o n a n  (Węgry). 
NB. Interesowani otrzymają na żądanie 
franco katalog mojej szkółki winnej o 
amerykańskich i nszlachotnionyeh wino­
gronach prioszło 650 nąjszlaohetniej- 
217 szych gatuików. 1— 12

M O W Y  H A N D E L

D E L I K A T E S Ó W
WSZELAKICH JADEŁ 

I napojów
a a  zaszczyt P. T . Publi­

czności poleeiś.

Karol Bayer
Lwów, plac Marjaeki 1. 9.

K O N K U R S
Niniejszem rozpisuje się konkurs na 

posadę

Kierownika handlowego
w Bazarze Kółka roluiezego w Czerni­
chowie, zarazem

Instruktora
praktycznych kursów handlowych w Czer­
nichowie.

P e n s j a  r ę c z n a  600 zł., zantjema, 
wolne pomieszkanie, opał i światło

P o d a n i a  wystosowane do Zarządu 
Bazaru Kółka rolniczego w Czernicho­
wie a aopatrzone dowodami wyksz tł- 
eenia handlowego i dłuższej praktyki 
w handlach kolonjalnyeh p r z y j m ą  )e  
d o  d n i a  5 . w r z e ś n i a  b . r. i b liż­
szych wyjaśnień udziela Dyrekcja Zwią­
zku handlowego Kółek rolnlozyoh w Kra­
kowie. 1804 1—2

W iele nowych widowisk.

Auto-da-f©
Spalenie damy aż do szkieletu i za­

gadkowe odżycie.
fV państwie cieni.

Nader zabawna scena sylwetkowa.

MISS ŁOIE
zachwycająca serpentyaowa tancerka 

 latająca._______________
Popołudniu o godzinie 4. dzieel pła oą 
po.owę eeny. Loóa parterowa 5 zł.

Loża L piętra 4 złr.
Na io przedntawienie popołudniowe 
zwraca się szczególną uwagę 8*an. 
Publiczności w obrębie Lwowa mie­

szkającej.

B A N D E L

PŁflCIES i BIEUZSY
JANA REDLĄ

WE LWOWIE

poloeanajtanloj w ł a s n o g o  w y r o b u

Koszulo salonowo
do lt.  1*05, 1*65. 2 , 2,85) 2 50 i  8.

K  i z u l e  i  przodami pikowemi i  fał- 
Hłlkawi (zakładkami) po i ł .  2*75 i  8. 

K o s z u l e  kolorowo, krotonowu i 
ozfortowe po zł. 2"50 1 2*75. 

K o s z u l e  n o e n e  po i ł .  1*65, 2, 
oidobione na wzór ukraińskion po 
zł. 2-40, 2-60 1 8.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1-40 1 1*60.

K a M s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
515, 95 ot. i zł. 1-10. 

P & ł& o H S U lk l i  kołnierzami 50 et.

K A L E S O N Y
po et. 90, zł. 1.05,1-15,1-45, 165, 180. 
KOŁN IERZE tuzin po zł. 2-40 1 2*80. 
M ANKIETY tuzin po i ł .  4 1 4*80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2*40. 
KAFTANIKI letnie od pota bawełn.

1 siatkowe po et. 60, 90 do zł. 1*40. 
B IE L IZN A  letnia wełn. prof. Jaogora 

sprzedaję po eeuook fabrycznyaL]

K B A W Ą T T
w Jw<ękM||M wybórso.
Zamówienia z prowincji wykoaują 

tlę  najstarannioj. 1005 1—1

Agentów
dla sprzedaży uotawowo dozwolonyob 
losów na spłatę w rataeh w myśl 
ustawy artyk. X X X I. z r. 1883 anga­
żuje się pod korzystnymi waruukami. 
Haptstadtlsohe Weohselstuben - fieoell 

sohaft Adlor & Conp. Budapest.

Od dawlon dawaa zo owej dobroel l zapaotau znaną prawdziwą

11E R B A T E  R O S Y JS K Ą
poleca handel 1002 1—*

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h

1 funt „familijnej* bardzo d o b re j........................... zł. 1 40
1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opakow. „  2 50 
1 funt „Imperial* ce.arskiej w oryg. opakowanin „ 3*50 
1 fant wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „  1-20 
niemniej K A W Ę  zwaną .Slrluz* franco 5 kilo „  9*50

Józef Mann
Fabryka płócien I towarów ada­
maszkowych w Nachod (Czechy)

wyrabia weby, prześcieradła, ręezn.ki, 
ścierki, nakrycia srołowe i towary ada­

maszkowe.
W zory i cenniki gratis i franco. 

Założona w r. 1856

Oliwy do maszyn
we wszystkich gatunkach,

Cen? niższe>2 w laiach pnrzedaicii: 
P a s y  do m a s z y n

z najlepszej skóry grzbietowej,

P a s y  do ma s z y n  gumowe,  
Gurty konopne do maszyn

we wszystkich szerokościach i gru­
bościach,

Węże konopne do sikawek
z w y k ł e  i wewnątrz g u m o w a n e ,

Węże gumowe I ssące, 
Wiaderka de gaszenia ognia, 

Snrrowldfo i knoty do panewek, 
Smarowidło do osi, 

Rzemyki de szycia pasów,
Kit angielski do kitowania tychże, 

Śruby, Nity, Oilwlnrkl
do maszyn,

Bawełna, konopie I klaki
do czyszczenia masiyn,

Gaza Jedwabna I z wełny owczej, 
na pytle do młynów

w e w s z y s t k i e h  n u m e r a c h ,

Koła korkowe do prosa, 
Drzewo korkowe i t. p. I t. p.

Wszystko po cenaeh 
m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h
1751 poleca 1 —7

Alojzy Hilbner
Lwów, Rynek 88.

Oferty I oennikl na iądanle gratis.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Niederlaidzko - amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej.

WIEDEŃ.I .  K o l o w r a t r i n g  9
I V .  W c y r lu K c r g A N S e  7  a  

C o d z ie n n a  elcapcd/y-aja z W 1 od .n l a _
O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t n i e .  202 1— 7

J. WYCHERA
fatryLa maszyn

i odlewarnia żelaza 
w e  L w o w i e  

u l .  G r ó d e c k a  1. 4 7  
dostarcza tanio

f «. t e n t o w a n e  m ł o c a r n i e  przewozowe do czyszczenia, przeszło 100 W 
Diennie młóci, patentowane młocarnie z kieratami i też do ruchu rącznego pa te 
owane młynki, wialnie, trleury, nowe szkockie pługi rajolakle, oraz wszystkie h.; 
oaszyuy roluieze starannie wykonane, jakoteż żelazne części lane do samoist i.: 
ykończenia różnych maszyn, oraz do różnych celów budowniczych: podkŁui 

ruszta, drzwiczki do palowiska. maaloehy i t. d. 1755 J

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

OGŁOSZENIE.
Wydział galicyjskiego Towarzystwa muzycznego w< Lwowie, podaje 

do wiadomości: Osoby obojga płc\ spokrewnione z ś. p. dr. Józefem 
Kazimierzem dw. irr Malinowskim, maję prawo korzystać bezpłatnie 
z nauki muzyki w konserwatorjum muzycznem udzielanej.

Zgłaszający się maią być zaopatrzeni w metrykę chrztu, w dowody 
zostającego pokrewieństwa z fundatorem i takimi się w kancelarji Towa­
rzystwa muzycznego wykazać.

Lwów, 20. sierpnia 1895. 1816 1—1
Z Wydziału gallc Towarzystwa muzycznego.

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Galicyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Korola Ludwiki
H a n d e l  f a r b  1 m a t e r j n ł ó w . 1578 1—21

Pp. Studenci nie ' z ^wiktem i 
rnsługą, oraz rodzicielską opieką, w domu 
przy ulicy Piekarskiej I, 5, drugie pię­
tro, drzwi 11.

W życiu
nigdy więcej

nie trafi się rzadka sposobność, za

tylko złr. 4.25
knpió następującą kolekcję przepy­

sznych towarów:

10 aztuk 
złr. 4.25

10 sztuk 

złr. 4.25

1 Prima anker Remen.oar zogarek 
kieszonkowy, dokładnie idący i  gwa­
rancją trzyletnią;

1 ładny imit. złote paneer. łańcu­
szek z pierścieniem bezpieczeństwa
i krabiokiem;

2 sztuk złot. imit. pierścionków 
w najnowszym fasonis z Sim ili-bry- 
lantem, obsadzonych imit. turknaami 
i rubinami;

2 sztuk guzików mankietowych, 
„gold-double* guilloeh. z mechaniką 
patentowaną;

l bardzo piękua d mska szpilka 
broszowa, fason Paryski.

3 sztuk guzików do knsznli (Cho- 
misets) złot. imit.

Wszystkie te 10 praktyoznyoh przed­
miotów kosztuje razem tylko złr. 4,25. 
Prócz tego I niespodzianka grstio, aby 
firmę w pamięoi zachować.

P.-oszę prędko zamawiać, dopóki 
zapas starczy, sposobność taka nie 
prędko się bowiem zdarzy.

Rozsyła się każdemu za pobraniem.
W  rasie niekonwenjcwania zwraca 

się ochotnie pieniądze, tak, że dla 
kupnjąeego wszelkie ryzyko jest wy­
kluczone.

Do nabycia jedynie i wyłącznie 
przez skład zegarów 111 1— 4

Alfred Fischer,
w  W iedniu , I .  A d lergasse 12.

Syczenie publiozne!
Spełniając pierwszy obowiązek 

sumiennego kupca, zastosowałem 
się do życzenia P. T. Publiczno­
ści, przonosząo mój bandel her­
baty z hałaśliwej i przez kolej 
elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykstuekiej do spokojnego i ś li­
cznego „pasaźn Hanananna*. 
Wdzięczny sługa Izy d o r  Woltl. I

P .zy uliey M ickiewicza 1. 12, I. piętro 
do wynajęcia ed 1. Listopada 1895

piękne pomieszkanie
składijąte się z 12 pokoi, 2 przedpokoi, 
garderoby, kuohni, spiżaiki i łazienek, 

również stajnia i wozownia I 
1 1 O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e  11 

Bliższa wiadomość w magazynie broni 
A lfr ed a  D zikow sk iego , we Lwowie.

JJbJJST 
J A B Z T N A

ju b ile r  i mlotnlk
wo Lwowie, plao Marjaokl

1 i poleca swoj bogato zaopa- ^  
trzony skład wyrobów jubi- 

lerskich, złotych i ire- 
brnyoh 

po najniższych 
cenach.

Konkurs.
Celem c" sadzenia opróżnionej posady 

Sekretarza, oraz Kasjera mi skiego 
w Łańcucie z roczną peosją 603 złr. 
i dodatkiem aktynalnym 120 złr. i, pra­
wem do kwinbweniów i emerytury, roz­
pisuje się nii iejszem konkurs z termi­
nom podania do 15. Września r. b.

Odpowiednio ukwalifikowani kompe- 
tenci zechcą wnieśó swoje udokumento 
wt.no p t j -  ia w powyższym terminie na 
ręce Zwierze tnoś :i gminnej.

Łańout, dnia 23. Sierpnia 1895.
1815 1—3 Burmistrz

J. Cetnarski.

Szczęście ee m a łieh itw is. — Żona ooinmisToysgtar* (do przyjamó 
Powiadam oi Karoleiu, iż eznję się bardzo szczęśliwą w małżeństwieI 

Przyjaciółka. A  mąż twój ts ? . .
Ż ona  com m iiToyageura. Czy ja wiem — od roku jest już w podróży.

łki>

Ważne
ila rnmM rolnifcńw!

Pszenicę dońską sprowadzoną przed 
ezterma laty, uznano już ogólnie za 
najlepszą i najpewniejszą w każdej 
glebie i dla każdej okolicy naszego 
kraju. Pszenica dońska wydaja najwyż­
szy plon, przewyższa bowiem wydąjno- 
ścią wszelkie zagraniczne stref ale- 
plejszyeh, jako też pszenicę krajową 
i banatkę, wytrzymuje najostrzejszą i 
nąjzawalnlejszą zimę, nie wylęga na 
najlepszym gruncie, nie eierpi od rdzy 
ani anieoi; i tak dostarczono pierwo- 
tnio już między inaemi do tntejszyeh 
folwarków ku zupełnemu zadowoleniu 
pszenioy dońskiej na zamówienie:

• Z  ządów dóbr P. T . Arcyksięeia 
Albrechta w Drahomyślu. Wgo Pana 
Barona Brunickiego w Hryniowoaoh, 
J. O. księcia Schanmbnrg Lippe 
w Dardzie (W ęgry), Jego Ekscelencji 
hr. Csekovios w Hatzfeldzie (W ęgry), 
W go Pana Emila Jahna w Tłumaczu 
(Galicja), Wgo Pana Jana Vivien 
w Poznanee (Galicja), W go Pana Jn- 
liana Kopczyńskiego w Rozaoszyńeaoh 
(Galicja), W go Pana A i oniego Strzel- 
biokiego w Wołowie (Galicja), Wgo 
p -na Tbenena spadkobiercy w Stane- 
stić na Bukowinie.

W  roku eesełym rnś dostarczono 
między inne/mi na zamówienie:

Zarządów dóbr J. 0. księcia Ad na 
Sapiehy w Hnilieaeh, W go Pana 
Barona Konigswartera w Csaba Csiid 
na Węgier, J ;o Ekseelenoji hrabiego 
Wilozeka w Porubie koło Sc-hónbrunn, 
Barona Ludwigstorfa w Dentsch Alten- 
bnrg Austr. niż., JWgo Pana hr. Jerzego 
Karatsonyi w Bani tk na Węgry.

Cent 100 kilo 9 zł. 2o et. a. w. 
loco stacja kolejowa Maksymówka.

Zamówienia poniżej 10 metr. oentn. 
niezostaną uwzględnione.

Wczesne zamówienia przyjmn. 
Z a r z ą d  d ó b r  w  Ł u b i a n k a c h  
p e e z t a  Z b a r a ż ,  1767 1—2

Własnego wyrobu 
najlepszą

Masę woskową
na podłogi 

i prawdziwą

Masę francuską
na posadzki

poleca 1452 1 - 7

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

[Przyrząd kauczukowy
używany przy karmie bydła. 

Przyrząd 
do pompowania powietrza

przy wzdęciu się bydlęcia.

T r o k a r y ,  N o ż y c e
do strzyżenia owiec i bydła.

S E B Ę G I dla bydła 
gumowe i cynowe.

s i  M m i  cała i i i i
1 1 .  p .  1 1 .  p .

poleca 1751 a 1—7

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek liczba 38.

Przewy borne w smaku I zapachu 
przez S U E Z  sprowadzane

H E R B A T Y
ebińskie

a mianówioie: '/,  kl. zł.
Nr. 0. „Assam - Pecao - Mandarin

n a jp rzed n ie jsza ....................... 5 '—
Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, iółto-kw. 4 40 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha* biało-kw.4 — 
Nr. 3. „Nandżyn*, ozarna, mocna . . 3 20 
Nr. 4. „Souohong*, mało n ark ot. .  .  2-80 
Nr. 5. „Congo*, familijna dobra . . 2--«- 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . .  1-50 
Nr. 7. „W ysiewki* z najl. herbaty . 1*70 
Nr 8. „Souohong*, mało narkotyczna 3-60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Filia c i nprz. g a i  aicyia, Basia l i o t a M s
w Tarnopolu

włączyła w zakres swego działania

sprzedaż losów
za spłaty w ratach miesięcznych.
Ponieważ dotychczas żadna In stytucja  w  G a lic ji 

sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto Filja Banku 
hipotecznego w Tarnopolu rozszerza pod tym względem 
działalność swą, na ea lq  G a lic ję . 1758 l—4

M T  Prospekta na żądanie gratis i franco.

Premiowany najwyżsiemł odznakami.

J .  A J V D £ X , A
nowo odkryty zamornki proszek

zabija :

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy 
mrówki, stonogi, moliki ntasio i w ogóle owady
z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z pł i ii;, 

Zaak oobronny. nawet śladu nie zostanie.
Fabryka i rozsełka w J .  A n d e P a ,  droguerji „pod Czarnym Psem" w Pradze

Husgasse 13..
W E L W O W IE : Zyg. Ruckera apt. pod „Srebrnym Orłem*, P. Mikolzscb 

apt., Alojzy Ilubner droguerja, Rynek 1. 38. J. Berger apt.. Piotr Geilhofer apt., 
Karol Bayer. ul. Kiakowtl t. BIE CZ: W. Fu?ek apt. B lA Ł A : E. Kruppa. DRODV- 
W. Landesberg apt. BOLECH OW : Karol Duli. CHODÓRÓW : St. Daszkiewicz 
apt. GRODEK J. Hesc-heles aut., .L ippus. GLINIANY: A. Hełm apt. JASŁO : 
R. Pasch a,)t KOŁOM YJA: E . Stenzol apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witosławe] i. 
KOPYCZYN JE: M. Reder apt. KOSSÓW : S Bursa apt. K R A K Ó W : A ruoli 
Reifer apt., W . Redyk apt., K . Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. lla- 
wtłk* kupiec, Reim & Friedrich, Jan Nagel. KROSNO : Jan Nazarowiez. KULI- 
K Ó W : B. Misiołek apt. KUTY : Aleks. Zagajewski apt. KAŁUSZ : A. Szustow 
apt. JARO SŁA W : Wisłocki apt. NOWY T A R G : Jak. Mandl, Ad. Baumami,
K. Lauer, S. Holzgriin. NOWY SĄCZ: T. Grossbard, Lieclitmann. PRZEM YSŁ: 
A. Faliszawski. SOKAL: Eug Wysoczański apt., St. Wołkowskt dawniej Grott. 
SU CH A: C. Czerń ki pt. STANISŁAW ÓW : A. Beil ant., Walerjau Rittermau 
& Cornp. STARE MIASTO : A. Paluch apt. TARNOPOL : Marjan Krzyżanowski 
vpt., E. Frant/ apt. TA R N Ó W : Władysław Brach, obok c. k. Starostwa. R Y M A ­
NÓW:  Eisig Mosi.kowiti i B. Glaser. WADOWICE : 8. Kurowski apt., T. Ranch- 
iergor. ŻÓ Ł K IE W : Juljan Olearczyk. ZŁO C ZÓ W : Józef Gold. ŻYWJi C :

M. Pawlaszkiewier. 1693 l _ n

DO !1

Taniej Jak wsasędale
i zawsze ogromny zapas

J e s W c M
J a k

Kwas karbolowy surowy.n „ w kryształach
Wapno karbolowe i chlorowe. 
Siarczan żelaza.
Kresolina, Lysol,
Dwuslarczan wapniowy i t. p.

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek liczba 88.

D la  u rzęd ów  g m in n ych , zak ła ­
d ów  i  ł. p - p r z y  zn aczn iejszym  
od biorze cen y  w y ją tk ow o  n iiste.

Cenniki I oferty na żądan e 
do dyspozycji.

u m oiebn U  zapnazczanle pokoi zoatawlajgc Ich w uryw aniu, RdyJ. om ija 
s i o  n i e m i ł ą  w o n  i pow olne lepkie osuszanie, w łaściw o farb jo  olejm -j
i lakierow i olejnom u. Przytem  zastosowaniu jest tak pros1 o, żo zapii*’/.- 
czanio może każdy sam p r z e d s ię w z ią ć P o d ło g i  inog.-} być m okra (cicM-kn 
starte, nie tracąc na połysku. — N ależy rozróżn ić:
^  k o lo ro w y  l&klor p o ły sk o w y  na posad zk i,

z d ł t o b r u n a t n y  I m a h o n l o w o b r u n u t n y ,  pow lekający  jak f.-irim •>! . i■*;• a  
i dający rów nocześnie połysk, dlatego da się użyć na afciryrh Inb ncwyi-h t) 
podłogach, w s z e l k i e  p l a m y ,  d a w M e j s z e  z a p u s z c z a n i e  I t p .  jickrywa 
o n  z u p e ł n i e ;  i

o c y sty  la k lo r  p o ły sk o w y  (bez koloru) 
n a  n o w e  p o d ł o g i  I p o s a d z k i ,  który tylko połysk  daje. Szczególn iej n:i 
parkiety 1 ju i  farb% olejny zapuszczone całkiem  now e podłogi. I»aji* 
tylko połysk, nleaakryw a w ięc w zoru  drzewa.

P ocztow a paczka ok o ło  35 n ® t r .  (2 śred. p ok o je ) złr. 5.1)0, c/.yll 
9.50 m. opłatnle.

w s z y s t k i c h  m i a s t a c h ,  g d z i e  I s t n i e j ą  s k ł a d y ,  w ykonaj] s it  
r e d n l e  za m ów ien ia ; zapuszczania na próbę I pro^pekia - 

I opłatnle ”  * *- * - * -  —* a ‘
fabryczny
I o płatnie. Przy kupnie należy dokładnie uważać na firmę j /.ii.il- 

% gdyż wyrób ten Istnfeji 
,  ( ,  dlatego też odpowid * 

dający w  handel w prowadzają.

ijący ed J850 r. w ielokrotn ie na:l^nt;j ffabiwczny, a „ . .  _ . __________
i fa łszu ją , dlatego też odpow iednio gorszy i często celow i nieo-t 
dający w  handel w prowadzają.

F r a n c is z e k  €hri§tog»h,
wynalaicalUdm labryKait prawliiweio latieni mlysKowego na iiAłrti |j

w Pradze, K . w  Berlinie. '
i!

Do 10D mtr. 1 klgr.

LW Ó W ,
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .
K r a k ó w

Szarski i Syn.
J  aw o r z n o

T. Dendera.
J  ar  o s ł a w

A. Zabłotny. 
Tarnopol 

E. Frantz. 
W i e l i c z k a

Windakiewicz.

Cena za klgr. zł. 1"50.

A. H tBN ER !
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .

BTowy -  S ą cz
M. Teichteil. 
Rzeszów

Abraham Hprbst.
Żywiec

Ivach & Danko.
Tarnów
T. Scharff.

Prospekty i próbki gratis 
i franco.

#yt L u k o *» W Ó .  W H S W O W  »  " W l  /4m K ™ « w*W ’
Pepier z fabryki ezerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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